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pnan wynosi we Lwowie rocznie 18 złr. — półrocznie 
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1 si 50 ct. 
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Im odnowi Iremneratę 


która wynosi: 

( miesięcznie 1 zł. 50 et. 

( kwartalnie 4 zł. 50 et. 

va donoszenie do domu dopłaca się miesięcznie 
zF 2 =") 


O ct. 
( miesięcznie 2 zł. 
6 zł. 


na prowincji ( kwartalnie 


Za „BLUSZCZ doplaca się: 


| we Lwowie 


| ( miesięcznie 50 et. 
we Lwowie È kwartalnie 1 zł. 50 ct. 
( miesięcznie 80 ct. 

na prowineji ( kwartalnie 2 zł. 40 ct. 


Nowi prenumeratorowie mogą nabyć I. tom 
powieści historycznej „Pożary i zgliszeza”, 
której tom II. drukować będziemy w bie- 
żącym miesiącu za cenę 1 zł. 20 ct. a z 
przesyłką pocztową za 1 zł. 40 et. TE 
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Carnot i Boulanger. 
Lwów 
Na dozgonną wdzięczność ze strony trzeciej 
łepubliki francuskiej zasługują w tej chwili dwaj 
mężowie. Głybyśmy uazwisk ieł nie byli wypisali 
a czele artykułu, inielibyśmy wielką ochotę wy- 
ławić choćby na chwile tylko domyśslność naszych 
lzytelników i zapytać się. kto są ci dwaj mężowie, 
tórzy właśnie teraz tak znamiennite oddawali 
Wsługi trzeciej rzeczypospolitej, że zaskarbić sobie 
dyli powinni jej stałe względy. Być może, że nie 
leden z czyteluików byłby także na te dwa wska- 
łał nazwiska. ale w takim razie, musiałby też za- 
futrywanie swoje w ten sposób uzasadnić, jak my. 
2e prezydent rzeczypospolitej mógł jej oddać 
Flugi, to łatwiej zrozumieć. Osoba pana Carnota 
puk scisle jest związana z republiką, że wszystko, 
% się do niej odnosi, nie pozostaje też bez wpły- 
[Wu na rze czypospolitę. Jest to więć rzeczą zupel- 
Nie logiczną i konsekwentną, jeżeli się utrzymuje, 
prezydent oddał republice uslugi. Chodzi tylko 
to, czy tv się rzeczywiście stalo. Pod tym wzglę- 

Flom nie ma wcale w prasie trencuskiej sporu. 
Wiadomo, wśród jakich okoliczności pan Car- 
n wjuiesiony został ua goduość rzeczypospolitej 
%ncuskiej. Nie był on kandydatem żadnego stron- 
i WRA, ani republikańskiego, ani monarchieznego 
rk Ś SUE dla tego został wybrany. Gdy po kilku 
Stay YCH głosowaniach żaden z oficjalnie po- 
wWionych kandydatów nie był w stanie uzyskać 
Oniecznej do wyboru absćlutnej większości — 
zjednoczyli republikanie w ostatniej chwili głosy 
swoje około nazwiska pana Carnota, który też zo- 
stał wybrany prezydentem. Wybór przyjęto wpra- 
«dzie oklaskami, ale wątpić należy, czy w duszy 
sepublikanie wiele rożowych żywili padziei, czy 
Się wiele spodziewali po uowym naczejniky repu- 
iki. Kandydat to powstały w chwili kłopoty, wy- 
brany tylko dzięki niezgodzie między dwoma wiel- 
lemi stronnictwami republikańskiemi;— zaprawdę, 
że prezydent wśród takich okoliczności postawiony 
Na czele republiki, nie wiele mógł obudzić zaufa- 
nia, A przecież właśnie pod tym względem renu- 
blikanie francuscy zupełnie się zawiedli. Rzecz- 
pospolita, która w chwili obalenia Grevy'ego znaj- 
dowała się nad brzegiem przepaści, czuje się dzi- 
siaj znacznie wzmocnioną, a w tem wszystkiem 
nie małą wcale jest zasługa pana Carnota. W krót- 
kim stosunkowo czasie swojej prezydentury do- 
t kk potrafił wzbudzić w ROPY! 


2. sierpnia. 
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Pierwsza schadzka. 


Noweleta. 


(Dokońezenie). 

A w salonach ukazał się cały sznur lokajów 
z tacami i słychuć było dźwięk kieliszków. 

Uśmiechuięty gospodarz domu stał pośrodku 

alowego tłumu » trzymał w ręku omszałą butel- 
kę. Głowy wszystkich gości były wyciągnięte. Nad- 
stuwiono uszu, by usłysz eć bicie zegarów. 

Nagle ozwało się pierwsze poważne uderze- 
nie. Za nim odezwało się kilka cieńszych i grub- 
szych głosów, wszystkie zegary państwa Adamo- 
stwa zajęczały... Jednocześnie w salonie rozległ się 
huk wyskakujących z impetem korków. 

Jeszcze zegary nie umilkły, a pieniący się 
nektar lał się już strumieniami do kryszt ałowych 
puharów, a z kilkudziesięciu piersi wydarło się 
głośne, szalone : wiwat! 

Trącano się kieliszkami, Życzono sobie wszyst- 
kiego dobrego i wszelkiej pomyślności, bogatego 
męża i uległej żony, pociechy z dzieci i wesołego 

arnawału... 

Pan Adam błagał © częste odwiedzanie jego 
gościnnych progów, pan Telestor, nowelista, ży- 
Czył z całego serca, by prze tym nowym roku po- 

up na książki się ER pan Trajdowski, in- 

Spektor od ubezpieczeń na życie, opowiadał ojcom 
rodzin o zachmurzonym horyzoncie roku nowego 
lo możliwości wojny, pani Ziunia szeptała pani 
Luni o roskoszach macierzyńskich... 


Tysiące myśli, tysiące pragnień wyrywało się 
mniej lub więcej oboję- 
Witamy go ze 


Z ust i ginęło w uszacć 
nych. Nowy rok! nowy rok! 
Śmiechem, by żegnać często ze łzami | 

I w salonie śmiech górował po nad trefione- 
mi główkami, 


strumentów... 


nP 8pi zawołała : 


wyślizgiwał się z płonących oczu, wy- 
Tywał z ust uchylonych a żarem tehnących i unosił 
SIĘ swawolnie w pośród woni, upału i dźwięków 
Mazura, które tylko co dziarsko wyskoczyły z in- 


PZD IZ O_O 


, przesyłką pocztową za granicą, do całych Niemiee 
p N — kwartalnie 12 marek 50 zrg,, 
Anglij, Włoch i Szwajcarji rocznie 


W 
m m W 


Było już po mazurze i rozpoczęto walea, gdy 
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ufność we własna siły, a w narodzie zaufanie 
w siły republiki. Dowodem tego były podróże i 
wycieczki, podjęte przez Carnota po Francji. 
Niedawno dopiero wrócił prezydent z takiej 
wycieczki większej po kraju, a sprawozdania, jakie 
mieliśmy sposobność o niej czytać, muszą nas 
w tem utwierdzić przekonaniu. Nie mówimy natu- 
ralnie o sprawozdaniach pism republikańskie. Jeh 
entuzjastycznym relacjom nio disilibyśriy 
wcale. Owszem mielibyśmy wisle roszadów uważać 
je za stronnicze i tendencyjus. Ale i pisma kon- 
serwatywne i monarchiezne, kioryce z2 pewnością 


Sie 


rzywać nie można, najzupełniej się w tem zga- 
dzają, że ostatnia podróż pana Carnot'a byłą praw- 
dziwym pochodem tryumfalnym, była najformal- 
niejszem zwycięstwem dla rzeezypospolitej a klę- 
ską dla monarchji. Pan Carnot w ciągu swojej 
krótkiej podróży zyskał dla idei republikańskiej 
wiele żywiołów obojętnych dotychczns lub nawet 
wprost wrogo usposobionych dla rzeczypospolitej. 
Jeżeli więc pisma monarchiczne takia wygłaszają 
zapatrywania, jeżeli one same, zapewne wbrew 
swoim dobrym chęciom, takie składają zeznania, 
musimy przyznać, że pan Carnot oddał rzeaczypo- 
spolitej kolosalne usługi, za które mu się z jej 
strony prawdziwa należy wdzięczność. 

'frudniej, ale tylko pozornie, zrozumieć, dla 


łemu ministrowi wojay, jenerałowi Boulangerowi, 
który w ostatnich czasach stał ciągle na porządku 
dzienuym dyskusji publicznej nie tylko we Francji, 
ale i po za jej granicami. Wiadomo dobrze, w 
jakim kierunku politycznym poruszał się były 
minister wojny, zwłaszcza pa usunięciu swojam z 
wojska. W sferach republikauskich uważano by- 
łego jenerała — mniejsza na razie, ils w tem za- 
patrywaniu było słuszności — za pretendenta do 
dyktatury. Jako takiego zwalczano go ze strony 
republikańskiej i radykalnej — wszystkiemi mo- 
Głiwemi środkami — z jakim skutkiem, wiadomo. 
Jenerał Boulanger nie stracił wprawdzie jeszcze 
zupełnie całego kredytu w kraju, jest jeszcza 
osobistością bardzo popularną, ale mimo to wątpić 
należy, aby się rychło sprawdziły jego słowa, że 
ostatnia jego klęska przy wyborach w Ardóche 
była tylko „ziarnkiem piasku*, które go wcałe nie 
wstrzyma w drodze do wytkniętego celu. Stron- 
nictwa konserwatywne i  monarchiczne a w 
szczególności bonapartyści popierali usiłowania je- 
nerała jawnie a częściej jeszcze skrycie, w za 
miarach aż nadto widocznych. Spodziewali się zna- 
leżć w jenerale taran do zburzenia gmachu repu- 
blikańskiego i użyć go za narzędzie do osiągnię- 
cia własnych celów. Czy były minister wojny 
byłby się do tego przydał, o tem wolno wątpić. 
Mamy owszem wszelki powód przypuszczać, że 


prędzej byłoby się stało odwrotnie, że jenerał 
Boulanger tak długo chciał się posługiwać 
usłużnymi bonapartystami, jak długo ceļu nie 
osiągnął. 


Na wszelki jednak sposób republikanie mieli 
dość powodów obawiać się dziąłalności jeneral- 
skiej i zwalczania je) wszelkiemi sposobami. Za- 
danie to spełnili dotychczas zjednoczouemi siłami 
oportunistycznemi i radykalnemi, | w tem wi- 
dzimy zasługę jenerała Boulangerą około rzeczy- 
pospolitej. '[o,eo się komu innemu nie udało — 
zjednoczenie obu wielkich stronnictw  republikań- 
skich do wspólnej pracy i do wspólnej akcji, to 
się udało byłemu ministrowi wojny — zapewne 
bez jego woli. Za to rzeczpospolita powinna mu 
być wdzięczną. 


Ám 


— Upadam ze znużenia i z gorąca! 

— Idź ochłodzić się do oranżerji. 

Pani Adamowa wskazała Pepieie niebieskawe 
świąjełko, które migotało za długim szeregiem si- 
lonów, z za krzewów i liści. 

Pepi poszła szybko; idąc, ściągnęła długie 
rękawiczki i waehlowała się z całym zapałem. 

Wszędzie było pusto, wszyscy niezmordową- 
nie oddawali hołd wespłemy karnawałowi,.. 

Nie miała ochoty do tańca. Tańczyła niewie- 
le, a była zmęczoną. Trapiły ją myśli jakieś ukry- 
te, nezucia hamowane... 

Jakie ?.. 


Niebieskawe światło zanurzyło się w fałdach 
kostjumu Pepity. 4 

Była w uroczem ustroniu: na pół w galerji 
obrazów, ua pół oranżerji. Orzeźwiający zapach, 
cisza uroczysta... Nie! to nie pokój, to czarodziej- 
ski park w piękną księżycową noe letnią !... 

Stanęła olśpiona, chciała się rzucić na małą 
kanapkę, stojącą w ukryciu, niby w altance i na- 
gle zatrzymała się... 

Oparty o marmurową kolumnę stał Jerzy. 

— (0 za dziwne sjotkanie, nieprawdaż? — 
szepnął drżącym głosem. — Od godziny już sie- 
dzę tu, dumam 0 pani i —* czekam sa panią. 
Przeczucie mi mówiło, że panią tu nirzę i zdołam 
wypowiedzieć ei wszystko, co czuję... kocham cię, 
kocham! — zawołał, chwytając jej rączki i ble- 
duąe do niepoznania. 

„Pepi padła na kanapę prawie nieprzytomna, 
pierś jej wznosiła się tak szybko, że zdawało się, 
iż lada chwila łkanie wyrzuci. 

— Pepi moja, Pepi! — szeptał Jerzy, klę- 
knąwszy u stóp jej i pocałunkami okrywając jej 
miękką, wonną rączkę... : 

Pepi otworzyła oczy... A otworzyła je dzi- 
wnie szeroko, jak gdyby przerażona i zdziwiona 
zarazem. Wpatrzyła się w czarne oczy Jerzego i 
wsłuchiwała się we wdzięczne, pieszczotliwe, Ťa- 
godne słowa jego, co wraz z oddalonemi tonami 
rozkosznego walea do uszów jej przypływały. 

— Pepi moja, Pepi!... 


Jeszcze druga godzina nie wybiła, gdy Pepi 
siadała z pospiechem do karety. 


czego republika ma być wdzięczuą swojsmu by- ' 


Nareszcie! 


Nawoływaniom pism polskich stało się wresz- 
cie zadość. Oto bowiem prezes Koła polskiego na 
sejmie pruskim p. Ignacy Zakrzewski nadesłał 
Dzien. Pozn. tekst adresu, który w dosłownym 
przekładzie brzmi : 

„Najjaśniejszy, Najpotężniejszy Cesarzu i Królu! 

Najmiłościwszy Cesarzu, Królu i Panie! 

Na wieść o zgonie Jego Cesarskiej Mości śp. 
Pana ojca, okrytego siawy cesarza i króla, oraz 
na wieść wśród ciężkiego doświadczenia Bożego 
o wstąpieniu na tron Waszej Cesarskiej Mości, po- 
ruszone zostały do głębi serca poddanych Waszej 
Cesarskiej Mości a także i wierni poddani Waszej 
Cesarskiej Mości polskiej narodowości w adresach 
parlamentu i obu izb sejmowych monuarchji 
REM najpoddańszy wyraz swoich uczuć u stóp 
ronu 

Jeżeli zaś niżej podpisani dzisiaj jeszcze 
ośmielają się ponownie wyrazić te same uczucia i 
osobuo jeszcze zbliżyć się do tronu Waszej Ce- 
Sarsk,ej Mosel, to dzieje się to celem wypowie- 
dzeuia ż radością przepełnionych serc: jak 
wdzięczny 1 przyjemny oddźwięk i u poddanych 
Waszej Uesarskiej Mości polskiej narodowości zna- 
lazło słowo królewskie, że „wszyscy poddani 
Waszej Cesarskiej Mości są rowno blizcy Jego 
sercu“. 

Niechajże nam wolno będzie równocześnie w 
łaskawem ukazaniu się Jej Cesarskiej Mości, na- 
szej Najmiłościwej Cesarzowej i Królowej w na- 
szej tylokrotnie ciężko dotkniętej dzielnicy, upa- 
trywać dowód ufności, jaką darzyć  wszystkieh 


; Swoich poddtnych Wasza Cesarska Mość wspa- 


ulułomyslnie zapowiedziałeś. 

Różni pochodzeniem i mową łączymy się 
wszyscy w zamiarze dochowania Waszej Cesarskiej 
Mości i całemu  cesarskiemu i królewskiemu do- 
mowi niezłomnej wierności i wdzięcznego oddania, 
oraz w gorącej modlitwie, aby potężna opieka 
Boska Waszą  OCesarską Mość strzegła, otaczała i 
dozwoliła Waszej Cesarskiej Mości przez długie 
lata błogie sprawować rządy. 

Z jak największą ezcią pozostają dla Waszej 
Cesarskiej i Królewskiej Mości 

najniżsi poddani, 
(Następują podpisy)“. 

Słusznie więc twierdził Dzien. Pozn., 
adres byl bladym, „że stało się coś — co się 
stać było nie pow:nno.* Na zarzaty klerykalnego 
Kurjera Pozn., jakoby Dzien. Fozn. lekkomyślale 
osłabiał polemiką stanowisko reprezentacji polskiej 
na wewnątrz, tak bardzo słusznie odpowiada 
Dziennik : 

„Przy tej sposobności uwążąmy za konieczne 
Kur. Pozn. na artykuł jego z dala wczorajszego 
odpowiedzieć eo następuje: Niepotrzebnie Kur. 
Poem. przypomina grozę obecnego położenia — 

my pojmujemy i rozumiemy ją dobrze i staramy 
się według naszych sił i możności zaradzać złe- 
mu, pod ciężarem którego zostajemy. W takiem 
wszakże jak nasze położeniu nie naieży po stru- 
siemu postępować, ale jasno wszelkie stosunki, a 
bez żadnej goryczy i stronniczej namiętności, lub 
też finezji dziennikarskiej rozważać i dążyć do ich 
uaprawy. Do tego też dąży całe nasze posiępo- 
wanie i cała nasza obywatelska i dziennikarska 
praca. Nie uderzamy w „bęben* do walki ani z 
Kołem polskiem, ani też z żaduą z instytucyj na- 


że 


szych lub z którymkolwiekbądź z rodaków. Ža słabi 
Jesteśmy ua walkę, na jaką w obronie naszej na- 


rodowości skazani jesteśmy, byloby zatem i śmie- 
sznie 


i uie po obywatelsku i mie patrjotycznie, 


ESTE Sea ea TK TTK WATTS spieszno jej było być w 


domu. 
Drżała. 


Jak mogła pozwolić na podobne zapomnienie 
się > strony ezłowieką, którego przecięż nie ko- 


chała!... Tak! nie kochała gol... Kochała męża, 
tylko męża l. 
Czyżby to było prawdą, 6o jej powiedziala 


pani Adamowa? czyżby rzeczywiście przyczyną 
ohydnego zaniedbywania jej była niska, nikczemna 
namiętność ? 


Kareta toczyłą się szybko, dudniąc nad jej 
głową. Było w niej duszno gorzej, niż tam, w tych 
salonach... 4 oddali słychać dzwonki sanek, świst 
policjanta... Kogus obdziersją z mienia, może ze 
czci ?... W uszach jej raptownie zawdzięczał słodki 
okrzyk : 

— Pepi moja, Pepi... 

Zdawało jej się, że słyszy jeszcze ten okrzyk. 
Pieści on „BJ ucho, jak najeudniejsza melodja, 
Fa ja... Boże! gdybyż go inne usta wyszep- 
t 

— “Pepi moja, Pepi.. 


Kareta stanęła. 

Pepi wyskoczyłą ze zręcznością kotki ji w 
mgnieniu oka była w gabinecie mężą, w swojej 
sypjalni i w salonię... 

Wszędzie pusto, ani żywej duszy... Okropna! 
okropna jest tą pustka, gdy się pragnie życia! 
Ukropną jest chwila, gdy się drży przed odgłosem 
własnych kroków, gdy się z przerażeniem cofa 
przed własnym cieniem, eo się wydłuża na lśnią- 
cej podłodze, kurczy, ucieka i znowu powraca... 

Pepi w balowym stroju rzuciła się na kanapę. 

Iież ona cierpi! i jak dawno cierpi! Dzisiaj 
jednak cierpienie to rozsadza jej piersi; dziś czuje, 
że nie zdolną jest znieść go, że zmiażdżyć go 
musi.. Czyż ma nie wierzyć w straszną przepo- 
wiednię ”. Rok cały męczarni, cały długi rok 
walk roztwiera przed nią swą paszczę... Tyle po- 
ranków samotnych, tyle nocy smutnych !. b 

Zimuo jej... Zimno bardzo... Narzuca chiste- 
czkę na obnażone łono i ma obnażone rąmiona, 
a mimo to zimno' ciągle, zimno niezmiennie... 

Taka cisza dokoła l... W kącie trzasnęła sucha 
podłoga — Boże! to tak serce jej pęka!.. A ona 


i 


gdybyśmy jeszcze „rzucali żagwie pożaru w własny 
dom i to w takiej chwili.“ Powtarzamy jednak, 
że spokojny sąd o jakiejś sprawie, że wypowiedze- 
nie w niej własnego zdania, bez wszelkiej pre- 
tensji, aby ono było nieomylnem, nie może być 
uważanem za wojnę domową. I tuszymy też sobie, 
że prócz Kur. Pozn. nikt do podobnie strasznych 
wniosków nie doszedł. Jeśliby zaś eo mogło wy- 
wołać spory w naszem społeczeństwie, to chyba 
tylko takie wystąpienie jak Kurjera. My jednak 
na tę drogę nie wejdziemy — wierni sobie i obo- 
wiązkem naszym polskim, obywatelskim i dzien- 
nikarskim, jak dotąd tak i na przyszłość starać 
się wytrwale będziemy o jednoczenie i wiązanie 
wszystkich naszych sił narodowych i społecznych, 
a nie ich rozbijanie. 

Względem kół naszych polskich pozostaniemy 
też na dotychezasowem naszem stanowisku. Pozo- 
stając na tem stanowisku uznajemy Koła polskie 
za najwyższy nasz czynnik polityczny i sej rezen- 
taeyjny, mamy  najzupełniejsze uznanie dla jego 
trudów i zasług, dla jego wytrwałości w obronie 
praw naszych narodowych i potrzeb a interesów 
społecznych, ale zarazem nie przekraczając i form 
polemieznych i należnego szacunku dla Kół pol- 
skich, warujemy sobie w danych razach wyjawie- 
nie odmiennego naszego zdania. Z tego korzysta- 
liśmy w długim naszym dziennikarskim zawodzie 
niejednokrotnie bez ujmy jakiejbądź dla Kół pol- 
skich a bez szkody dladobra naszego publicznego. 
Takie też tylko postępowanie uważamy za ko- 
rzystne dla dobra naszego ogólnego, takie prakty- 
kować będziemy, dalecy od czezego schlebiania 
lub wrzaskliwego wareliołstwa. Zresztą nie potrze- 
bujemy zapewniać, że i naszem hasłem jak dotąd 
ja i nadal będzie pro aris et focis — unitis vi- 
rtbus 


„Nędza Galicji” 


w świetle krytyki. 


I. Autor „Nędzy Galicji* może się czuć wy- 
soce zadowolonym.  Nietylko bowiem praca jego 
rozeszła się po kraju w olbrzymiej, jak ua nasze 
stosunki, ilości 2000 egzempiarzy, nietylko zna- 
lazła dla siebie miejsce w szpaltach wszystkich 
dzienników polskich bez wyjątku, ale wywołała 
krytykę tak fachowego pióra, jak znanego profesora- 
statystyka dra Tadeusza Pilata, który wystąpił 
z obszerną oceną w ostatnich trzech zeszytach Bi- 
bkoteki Warszawskiej. 

Zyczyćby należało, ażeby wyborna ta krytyka 
pojawiła się w osobnej odbitce, a przez to stała 
się przystępną dła szerszego ogółu; każdy bo- 
wiem, kto czytał pracę p. Szezepanowskiego pra- 
gnie niewątpliwie zapoznać się i z jej oceną, a 
takich jest bardzo wiełu. Spodziewamy się, że 
wyrażone tu życzenie zostanie spełnione, tymcza- 
sem pragniemy choć pokrótce zapoznać czytelni- 
ków naszych z pracą dra Pilata. 

Zanim przystąpimy do szczegółowego rozbioru 
krytyki, zaznaczyć musimy, że prof. dr. Pilat na- 
der właściwie ocenił dzieło p. Szczepanowskiego. 
Przyznaje on autorowi niezwykły talent, nadzwy- 
czajną swadę, głęboką erudycję i rzadki dar za- 
interesowania czytelnika. Lecz dla zimnego staty- 
styka to nie wystarcza; to też czytające książkę 
p. Szczepanowskiego odnosi krytyk wrażenie, jak 
gdyby czytał szereg pięknych, pełnych siły arty- 
kułów dziennikarskich lub słuchał wywołującej 
zapał oracji — zdaje się być niemal porwany spo- 
sobem przedstawienia rzeczy, ale w tej chwili na- 


potyka jedną lub drugą fałszywą cyfrę — stygnie 


sama, sama jedna! Mogłaby umrzeć i niktby jej 
powiek nie przymknął !.., 

Zerwała się, podbiegła do drzwi, zamknęła je 
z hałasem... Tam tak ciemno... A z tych ciemno- 
ści błyszczy para oczu, drżę usta czerwone, bła- 
gające o selhadzkę... 

Teraz z kanapki już nie nie widac... Skwier- 
czy lampa i skarży się... Do dziecięcego płaczu to 
podobne, ale przecież tu dziecka nie ma, nie ma 
w całym dużym, pustym domu 1... 

Zadygotała... Ktoś ją dotknął... Ale przecież 
to atłas, co na kanapce połyskuje, otarł się o jej 
plecy —- tylko atłas |... 

Pani Adamowa miała uroczysty kostjum... 
Wspaniałą jest ta oranżerja, czarodziejską dopra- 


wdy.. I ta Alzaika z dzieckiem na ręku. eo wisi 
wsród krzewów, jest bardzo piękną... Za dużo 
może tylko tam jaśminów, za mało róż... Jakież 
to miłe ustronie!... możnaby się tam modlić 
nawet |... 


W pokoju zaczyna być duszno, za dużo na- 
palono—i to na noc... Goręcej tu niż w oranżerji... 
(o to?... z za okna jakiś szept słychać, śnieg się 
łomoczę i targa się z wiatrem... Ktoś się odezwał, 
najwyraźniej słychać przeciągłe, upajające : 

— Pepi MAE Pepi... 


Brzask szary wpadł nieśmiało przez okno, ni- 
by żebrak do domu bogacza i rzucił okiem bez- 
barwnem na zapylone stoliki, albumy i wazony. 

Pepi zerwała się i drzwi się jednocześnie 
uchyliły. 

— Maurycy! — rozległ się krzyk, pełen bo- 
leści i groźby. 

I ciało Pepity osunęło się do nóg bladego 
mężczyzny. 

— Oszalałaś | — syknął przybyły, zdejmując 
cylinder i usiłując podnieść młodą kobietę. 

— Gdzieżeś ty był, Maurycy, gdzieś był, po- 
wiedz, błagam cię!... Słuchaj — krzyknęła, za- 
łamując dłonie — słuchaj... czy to prawda... więc 
ty o mnię zapominasz... więe ty o mnie nie dbasz, 
nie widujesz mnie — dla kart! ?... Powiedz, Mau- 
rycy, czy to prawda! ? 

Nie bądź dziecinną! 

Powstała. 

— Przegrałeś podobno prawie wszystko, co 
posiadasz... 


Przedpłatę Í 


Biuro Administracji „Dziennika Polskiego“, plac Marjacki 
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I ogłoszenia przyjmują we LWOWIE: 


liczba 6 i 7 w domu pana Kiselki; we Wiedniu, 

Hamburgu, Frankfurcie nad Menem, Berlinie, Lipsku, 

Bazylei, Szwajcarji i Wrocławiu pp. Haasenstcik 

et Vogler, we Wiedniu A. Op Pik, R. Moose, 

w Warszawie Reichman et Frendler, Biuro 

anonsi w Paryżu C. Adam rue des Baint 
ros 


Ogłoszenia przyjmuje się za opłatą 6 centów d jednego 


wiersza drobnym drukiem (petit). 


Prywatna korespondencja i nekrologi E2 et. od wiersza, 
Drobne ogłoszenia po 1'|/, centa od wyrazu  Pomieszka= 


nia i sklepy po £ ct. od wyrazu. 


Reklamy w rubryce „Nadesłane” 20 cnt. od wiersza, 


i już na zimno rozbiera konkluzje i wnioski auto- 
ra. pigi p. Szezepanowskiego rzadko tylko wy 
trzymują krytykę dra Pilata, a przez całą pracę 
jak czerwona nić snuje się zdanie, po którego 
stronie stoi Ertl i Keleti, dające się streścić 
w słowach : „Ces chiffres ne sappligquant en rea- 
lité nulle part !“ 

Ale idźmy po kolei. 

Jako sumienny krytyk streszcza najpierw dr. 
Pilat nader dokładnie całą pracę p. Szezepanowskie- 
go, a przedstawiwszy w ten sposób rzecz samą, 
dopiero wdaje się w krytykę. 

Pierwszym punktew, nad którym krytyk się 
zastanawia jest teza postawiona, przez p. Szczepa- 
nowskiego: „Każdy Galicjanin pracuje 
za ćwierć człowieka, ajeza pół czło- 
wieka.* 

Godząc się z p. Szezepanowskim na ogólne 
wywody co do gęstego zaludnienia, co do słabej 
produkcji rolniczej a wi i niedostatecznego wy- 
żywienia — o czem zresztą sam prof. Piłat pisał 
wyczerpująco w VIII. roczniku Wiadomeści staty- 
stycznych z r. 1888 — nie może się krytyk zgo- 
dzić na tak dobitne sformułowanie konkluzji. Cy- 
fry przytoczone przez p. Szczepanowskiego są wąt- 
pliwej wartości, jak w ogóle statystyka produkcji 
ekonomicznej, o ile ta ostxtuia nie jest poddaną 
dokładnej kontroli podatkowej lub policyjnej, to u nas 
miejsca nie ma. Wiarygodność dat podobnych zmniej- 
sza się w Europie od zachodu ku wschodowi, a zwła- 
szeza Galicja, Królestwo, Węgry i Ramunja, które au- 
tor ze sobą i z krajami zachodciemi porównuje, należą 
do krajów, mających bardzo niedokładną statystykę 
produkcji. Wszystko to polega na podwójnem osza- 
cowaniu, nie na pozytywnych cyfrach — ztąd kon- 
kluzje są błędne a wyobrażone w cyfrach wyka- 
zują miljonowe omyłki. 

Ażeby jaskrawo przedstawić skutki dowolno- 
ści wybierania cyfr, co u pana Szczepanow- 
skiego często się powtarza, przytacza dr. Pi- 
lat taki przykład. Gdybyśmy przeciętny udój 
dzienny z jednej krowy wzięli o pół htra za mało 
lub za wiele, to w obee ilości krów wykazanych 
w 1880 r. (1,500.0U0), licząc litr po 4 et. mieli- 
byśmy niekorzyść lub większy dochod o 8.393.540 
zł. rocznie! Jakaż to poważna cyfra, a tak łatwa 
do wstawienia lub opuszczenia stosownie do onego 
pół litra, który przyjmiemy w rachunek lab go 
nie uwzględnimy. Nadto dr. Pilat zarzuca p. Szcze- 
panowskiemu, że w obliczeniach produkcji, popeł- 
nił takie myłki, jak n. p. że opuścił oprócz jarzyn, 
hreczkę i proso, które to artykuły według cen 
targowych podnoszą wartość galicyjskiej prodakcji 
o 4,600.000 złr. 

Ale prócz tego p. Szczepanowski, zapomina- 
jąc w tem miejscu, że nietylko praca, lecz i ka- 
pitał jest czynnikiem produkcji, obliczenie swoje 
przeprowadza w ten sposób, że zlicza wszystko 
zboże bez różnicy razem, pomija produkcję mile- 
czną, redukuje kartofle i mięso na zboże (kartofie 
tį zboża a mięso przyjmuje w siedmiokrvtnej 
wartości zboża) i otrzymaną w ten sposób ilość 
płodów, wyrażoną w zbożu, porównywa z ludnością 
rolniczą i uważa ilość wypadającą na głowę ludno- 
ści rolniczej jako miarę wydatności pracy rolni- 
czej. Na te to cyfry przedewszystkiem uderza dr. 
Pilat, znajdując je dowolnemi, tem bardziej, że 
wchodzą tu w grę porównania Galicji z zachodnie - 
mi krajami i uważa słusznie, żę udział stosunkowy 
pracy i kapitału w produkcji rolniczej, oznaczyć 
się prawie nigdy nie da, a jest on naturalnie w ró- 
żnych krajach różnym. 

P. Szezepanowski opiera na cyfrach produkcji 
rolniczej obliczenie porównawezei konsumcji, natu- 
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— Może — odparł, zacinając wąskie usta. 

— Nazywają cię ogólnie namiętnym graczem 
— szulerem ! — wykrzyknęła z siłą. 

— Ani słowa więcej! Pozostawiłem ci wolę 
i swobodę... Zabraniam hamować ci moją! 

Odwrócił się na obcasie, ziejąc wściekłością i 
zbliżył się do drzwi. 

— Maurycy! — zawołała raz jeszcze kobieta. 

Napróżno |... 

Digi się zatrzasnęły, brzask zbiełał i lampa 
po długiem konaniu zgasła... 


Nie same róże Świat ściele pod nogi tym, 
którzy tu ps przyszli... 


Jedenastą przed południem wybiły już zegary 
miejskie, gdy ze wspaniałej katedry wychodziła 
Pepi w futrzanej czapeczce na głowie, blada, ale 
piękna jak zwykle, a z nią... Jerzy. 

„Śnieg pruszył z lekka i białemi płatkami zdo- 
bił im ubrania. Na ulicach było wesoło i rojno. 
Grały katarynki i biły dzwony kościelne... 

— eż ty mnie kochasz, Pepi ? 


Oczy jej "zabłyszezały silniej, usta się zacięły. 

— Wiedz pan, że to, eoś mi mówił, było — 
niskiem, to, czegom pragnęła —  nikczemnem... 
Czy nie czujesz pan, że drżę cał... Czy nie ezu- 
jesz, że wstyd mi przed panem i przed sobą 
Samą 

awii się... 

— Patrz pan.. 
progi tej świątyni... 
z modlitwą na 
CZEŚĆ... 

— Twoja matka |... — krzyknął Jerzy. 

Pochylił głowę i zamilkł. 

Pepi wyciągnęła rączkę i podała mu ją z mę- 
ską energją. 

— Frzebaczam, panu... — szepnęła. 

Śniade jej oblicze rozpromieniło się ; 
niła główką i wskoczyła do karety. 

Niedbale, z uchylonemi usty rzuciła się na 
miękkie poduszki. 

Kareta dudniała nad jej głową, jak ubiegłej. 
nocy, tylko pierzchły gdzieś gorączkowe mary, 
które rozwiała — pierwsza schadzka... Ursyn. 


kto przekracza w ie chwili 
może z myślą o mnie... może 
ustach za mój spokój... moją 
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ralnie więc i te cyfry nie mogą być dokładne; 
zresztą przyjęty przez p. Szezepanowskiego sposób 
obliczania został przez nowszych statystyków, jako 
zupełnie niepraktyczny — zarzucony. 

Po nadto w obliczeniu konsumcji autor nie- 
dokładnie oblicza stosunek dzieci do osób doro- 
słych, nie bierze należytego względu na różnice 
okolie i warstw społecznych, z których w Galicji 
mianowicie liczna ludność żydowska wymaga odię- 
bnego uwzględnienia. Zarzut to słuszny! W osta- 
tnich czasach statystycy domagają się, aby kon- 
sumcję badano w szczegółach, odrębnie w każdej 
okolicy, a tu znów w każdej warstwie społecznej 
z uwzględnieniem wieku, płci, pór roku, a nawet 
dni powszednich i świątecznych — słowem żądają 
zestawiania budżetów rodzinnych dla każdej 
okolicy i każdej warstwy społecznej. Tego 
systemu trzymała się galicyjska komisja w roku 
1877, która badała ekonomiezny stan kraiu — 
ciekawych w tei mierze odsyłamy do zajmującej 
pracy prof. d: leczyńskiego, zamieszczonej 
w VIL roczniku wiadomości statystycznych... 

Tak więc jak sposób, w jaki p. St. Szczepa” 
nowski oblieza produkcję, nie pozwala dr. Pilatowi 
wierzyć, ażeby prawdą niezwruszoną było, iż „Ga- 
liejanin pracuje tylko za ćwierć człowieka* — tak 
także z drugiej strony z powodu dowolnego obli- 
czenia konsumeji sądzi profesor dr. Pilat, że twier- 
dzenie jakoby „Galiejanin jadał tylko za pół czło- 
wieka“ — naturalnie w stosunku do zachodu —- 
jest równie bez należytej podstawy. 

Owszem — powołana co tylko praca prof. dr. 
Kleczyńskiego przedstawia stan rzeczy już w r. 
1877 mniej czarno. A dodajmy, że rok ten był 
jednym z lat kulminacyjnych przesilenia, jakie lu- 
dność galicyjska od 1865—1880 przechodziła, od 
tego zaś czasu stosunki zmieniły się — zdaniem 
dr. Pilata — na lepsze. Równocześnie sieci kolei, 
rozwój przemysłu nafiowego, rozwój towarzystw 
zaliczkowych, ustawy przeciw lichwie i pijaństwu, 
upadek banku włościańskiego — wszystko to po- 


` prawiło stan ekonomiczny... 


zał po kilkakrotnem uż 


Czy tak jest istotnie — okaże to niedaleka 
przyszłość, gdyż, o ile nam wiadomo. bióro staty- 
styczne ma bowiem ponowić pracę z 1877, bada- 
nia szezegółów wyżywienia ludności włościańskiej. 


Polityka Watykanu. 


Z Wiednia piszą do Nowej Reformy : 

„Pobyt niemieckiego posła przy Watykanie, 
Sehlózera, w Wiedniu, wygląda zupełnie tak, 
jak gdyby ten dyplomata niemiecki przybył do 
stolicy austrjackiej jedynie w celu odwidzenia tu- 
tejszego nunejnsza papieskiego, margr. Galim- 
berti. Na dworcu kolejowym oczekiwał nuncjusz 
posła niemieckiego, w swym powozie odwiózł go 
do hotelu, wieczorem tego samego dnia był u 
niego na obiedzie , nazajutrz długie konferencje, 
znowu objad u nuncjusza, wreszcie pożegnanie ze 
strony nuncjusza na dworcu kolejowym odjeżdża- 
jącego do Wrocławia p. Sehlózera. Już te ze- 
wnętrzne objawy szczególnej uprzejmości dyplo- 
maty papieskiego dla niemieckiego dygnitarza, 
wskazują jasno, że w Wiedniu toczyły się pomię- 
dzy obydwoma dyplomatami ważne poufne roko- 
wania, o których dowiadujemy się z pewnego źró- 
dła, że dotyczyły one rzymskiej podróży cesarza 
Wilhelma i że pomyślnym zostały uwieńczone 
skutkiem. Wizyta cesarza niemieckiego u króla 
Humberta, dużo sprawiała kłopotu Watykanowi, 
który z początku wytężał wszystkie siły. ażeby 
skłonić eesarza Wilhelma do ominięcia Rzymu i 
do odwidzenia króla Humberta w Monzy lub Flo- 
rencji. W tym też kierunku papieski sekretarz 
stanu, kardynał Rampolla, wydał poufne instrukcje 
nuncjuszom , jednak nuncjusz wiedeński od razu 
zajął wyjątkowe stanowisko i przedłożył Watyka- 
nowi z swej stromy przedstawienie, że według je- 
go zdania nie należy wpływać, ażeby cesarz Wil- 
helm nie przybył do Rzymu, owszem trzeba się 
o to starać, ale pod warunkiem, żeby przybywająe 
do „wiecznego miasta* odwidził nietylko króla wło- 
skiego, leez także i papieża. 

Myśl ta podobała się Leonowi XIII., który 
poszedł 7a radą swego wiedeńskiego nuncjusza, 
skutkiem czego było, że poprzednie poufne zlece- 
nie, jakie kardynał Rampolla dał uuncjuszom, 
mianowicie, żeby starali się ra pomocą swoich 
wpływów przeszkodzić wizycie cesarza niemiec- 
kiego w Rzymie, zostało po wszej formie ceofnię- 
tem, a natomiast papież poruczył całą akcję dy- 
plomatyczną, dotyczącą podróży cesarza Wilhelma 
do Włoch, wiedeńskiemu nunejuszowi, który swą 
czynność rozpoczył tem, Że za pośrednictwem po- 
znańskiego arcybiskupa Dindera, wysondował 
naprzód rząd niemiecki, czy w zasadzie zgadza się 
z tem, żeby cesarz Wilhelm będąe w Rzymie, 
zlożył także wizytę papieżowi, któremu osobiste 
poznanie młodego władcy Niemiec, byłoby nader 
LR O Arcybiskup Dinder znosił się w tej 

Sprawie poufnie z księciem Bismarkiem, który 
okazał się chętnym propozycji, pod pewnemi wa- 
runkami, upoważniając p. Schlózera do dalszego 
traktowania sprawy. Arcybiskup Dinder, jadąc 
do kąpiel w Reichenhall, nałożył drogi na Wie- 
deń w celu widzenia się z Galimbertim i zda- 
nia mu osobiście sprawy z usposobienia rządu 
niemieckiego i poipformowania go dokładnie, 
jak dalece liczyć można na ustępstwa rządu nie- 
mieckiego. Wiedeński nuncjusz zniósł się na 
podstawie «trzymanych poufnych pomyślnych re- 
lacyj arcybiskupa poznańskiego z p. Schlózerem 
w Rzymie. 

Przy rokowaniach pytanie: komu cesarz Wil- 
helm ma co do wizyty dać pierwszeństwo ? two- 
rzyło największą trudność, ponieważ Leon XIII. 


. żądał dla siebie pierwszeństwa, które znowu żadną 


miarą nie mogłoby harmonizować z intencjami 
dworu włoskiego. W tym kiernnku zdawały się 
trudności być do nieprzezwyciężenia. Gralimberti 
zaprosił p. Schlózera, który miał przedsięwziąć 
podróż do Niemiec, żeby wstąpił do Wiednia w 
celu ustnego porozumienia się, co też niemiecki 
poseł przy Watykanie uczynił. Galimberti przed- 
stawił mu w Wiedniu projekt pod tym względem, 
polegający na tem, Żeby cesarz niemiecki nie 
mieszkał w Rzymie w Kwirynale. Przez to pobyt 
jego w Rzymie straciłby znamię wyłączności od- 
widzin króla Humberta i w niczem nie naruszyłby 
uczuć Kurji. Jako życzenie papieża przedstawił 
Galimberti Sehlóserowi dalej, że pepież nie miał- 
by nie przeciwko temu, jeśliby król Humbert po- 
witał cesarza niemieckiego z wszelkiemi honorami 
i pompą na dworcu kolejowym, jednak pod wa- 
runkiem, jeśliby cesarz po przywitaniu się z kró- 
lem Humbertem odwidził papieża, jadąc wprost z 
dworca kolejowego do Watykanu, Te N skła- 
dując mu tylko krótką wizytę. Potem byłby cesarz 
Wilhelm wyłącznie gościem króla Humberta, mie 
sżkająe jednak w pałacu niemieckiej rzymskiej 
ambasady (Palazzo Cafarelli). P. Schlözer zgodził 
się ostatecznie na propozycje magra Galimberti, a 


Wszelkie przybory do podróż ==> 1 tey, 
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odjeżdżając wzie* > **en'a posłannictwo zyskać 
dla tego projektu sprobatę rządu niemieckiego a 
względnie cesarza Wiłhelma. Naturalnie, że nie- 
miecki ambasador w Rzymie otrzyma zlecenie ze 
strony swojego rządu „wentylowania* co do tego 
projektu zapatrywań dworu i rządu włoskiego. Je- 
śli zatem dwór i rząd włoski nie sprzeciwi się 
temu stanowczo, można liczyć na pewno, że ce- 
sarz Wilhelm złoży wizytę w Rzymie papieżowi i 
królowi włoskiemu. 

Zwracamy uwagę, że powyższe informacje za- 
czerpnęliśmy z bardzo wiarygodnego. źródła. 


rze a 


Sprawa Gautscha. 


Pogłoski o ewentualnem ustąpieniu dr. Gaut- 
seha nietylko nie ucichły, ale owszem obiegają 


| uporczywie szpalty dzienników niemieckich — a 
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powód, jaki powszechnie podają, jest dosyć prawdo' 
podobny. 

Wiadomo, że w ubiegłej sesji przedłożył min. 
Gautsch projekt ustaw dyseyplioarnych dla uuiwer- 
sytetów, który miał na celu ścieśnienie wolności 
akademickiej stowarzyszania się. Wiadomo także, 
że wśród burzliwej dyskusji jeden tylko prof. 
Bobrzyński przemawiał za projektem, podczas gdy 
wszyscy inni mowcy występowali przeciw proje- 
ktowi. Nawet ci bowiem, którzy w zasadzie godzili 
się na myśl Grautscha, z postanowieniami jago pro- 
jektu zgodzić się nie mogli. Projekt oddano ko- 
misji, która jednak do dziś dnia nie rozpoczęła 
nad nim swych obrad. Owoż, dobrze poinformo- 
wani twierdzą, że w pewnych „wysokich kołach 
przęną koniecznie wejścia w Życie tej ustawy, 
zwłaszcza w obec mowy, jaką miał w parlamencie 
deput. Pernerstorfter. 

Wiadomo także, że po mowie tej, jakieś in- 
dywidua urządziły napad na Pernerstorffera — a 
napad ten, „jak pisze oficjalny Pester Lloyd“ zy- 
skał wśród arystokratycznych kół nie przeciwni- 
ków, ale zwolenników dla proiektu Gautscha. 

Tymczasem projekt ten nie ma szans przejścia: 
klub czeski, część Polaków, kluby  Coroniniego 
i Trentino będą głosowały przeciw, nikogo zresztą 
nie ma w parlamencie prócz kilku figur rządo- 
wych, ktoby przeciwko młodzieży uniwersyteckiej 
chciał dać panu Gautschowi carte blanche. Owoż, 
ponieważ p. Gautsch ustawy tej przeprowadzić nie 
ustąpić miejsce „zręczniejszeme*. Taką ma być 
geneza najnowszej kryzis. 


Asanacja miasta Lwowa. 


Tydzień temu Lwów z pewną dumą i zado- 
woleniem oglądał u siebie wystawę hygjeniezną i 
podziwiał postępy, jakie na tem polu osiągnięto. 
Pisano też i mówiono wiele o rozmaitych przed- 
miotach wystawowych — o jednym tylko zapo- 
mniano, a tym przedmiotem wystawowym jest — 
samo miasto Lwów. 

Jnż przyroda sama upośledziła w wysokim 
stopniu miejsce, na którem stanęła stoliea króle- 
stwa Galiejj i Lodomerji. Zamknięta w kotlinie 
wilgotnej, pozbawiona przewiewu i naturalnej wen- 
tylacji, nie posiadająca spadków umożliwiających 
odpływ wilgoci, nie mająca rzeki większej — sto- 
lica nasza sztuką jedynie doprowadzoną być może 
do osiągnięcia warunków egzystencji licznej ludno- 
ści, a ztąd właśnie wynika obowiązek zarządu mia- 
sta, dołożenia w tym kierunku tem usilniejszych 
starań i tem energiczniejszego zwalczania trudno- 
ści, jakie to nieszczęśliwe położenie topograficzne 
ze sobą przynosi. 

Nie poruszając wcale tych trudności, stwier- 
dzić musimy, że zarząd miasta z tego zadania 
swego wywiązuje się nader niedostatecznie, zwłasz- 
cza, jeśli porównamy zarządzenia tutejsze z zarzą- 
dzeniami innych miast, a to już nie stolie euro- 
pejskich, z któremi nam się nie równać, lecz miast 
prowinejonalnych mniej więcej takiej samej jak na- 
sze miasto wielkości, jak Gracu, Insbruku, Berna, 
a nawet Krakowa. 

Nie żądamy rzeczy nadzwyczajnych, nie mó- 
wimy c szerokich i tantastycznych planach spro- 
wadzenia Dniestru do Lwowa; w jednym kie- 
runku przedewszystkiem chcemy zwrócić uwagę na 
wielki, kardynalny brak, to jest na brak czystości 
w mieście. 

W samym środku miasta, 
stratu, jest kilka ulie, którędy bez obrzydzenia 
przechodzić niepodobna. Na ulicy Ruskiej, na tz. 
Zarwanicy, ulicy Wekslarskiej, Blacharskiej, So- 
bieskiego z domów wydobywają się wyziewy pra- 
wdziwie mefityczne.  Dziedzińce tych domów, to 
prawdziwe zarzewia zarazy, wnętrza ich steki od- 
wiecznego brudu i obrzydliwych nieczystości. Wła- 
ścieiele i mieszkańcy tych domów — zdaje się — 
mają przywilej na niechlujstwo, który lubo uiezem 
nie udokumentowany, mimo to przez naszą władzę 
gminną troskliwie bywa przestrzegany. 

Jeśli tak bywa w samem mieście, eoż dopiero 
mówić o przedmieściach. Przywilej, o jakim do- 
piero była mowa, zdają się mieć także właściciele 
domów na tz. Krakowskiem, a obecnie Zółkiew- 
skiem przedmieściu. To samo niechlujstwo, ten 
sam nieporządek. te same odory, takie same nie- 
czystości, tylko że to, co w mieście ukrywa się 
we wnętrzu domów i dziedzińców, tam jawnie roz- 
kładane i rozsypywane bywa po ulicach. Gnijące 
nieczystości, otwarte kloaki zatruwają powietrze 
dokoła i czynią przystęp do tych ulie niemożliwym 
dla ludzi nieco tylko delikatniejszego powonienia. 
Dzielnice te są z tego powodu dla miasta tak, iei 
gdyby stracone; kto z nas się tam zabłąka, 
już chyba z musu, gdy uniknąć tego nie aA, 

Zdawaćby się mogło, że nadaliśmy notatce 
dzisiejszej cechę nieco antisamieką, podnosząc nie- 
dogodności owe w dzielnicach wyłącznie prawie 
przez ludność żydowską zamieszkałych. Nie da 
się zaprzeczyć, że tradycjonalna nieczystość uboż- 
szej ludności izraeliekiej przedewszystkiem 1 naj- 
bardziej korzysta z liberalności, jaką w tym kie- 
runku objawiają nasze władze miejskie. 

Lecz nie wyłącznie żydom przypisać winę na- 
leży. Prosimy pofatygować się na dalsze ulice 
przedmiesć, jak np. na boczne ulice, prowadzące 
od ulicy lyczakowskiej ku ementarzowi i Ceine- 


pod okiem magi- 


rówce, lub od ulicy Janowskiej ku tz. Hyelow- 
skiej górze —- obok zakładu gazowego, pod Wy- 
sokim Zamkiem, na ulice Słodową, Piaskową, 


Leśną itd., prosimy, aby któryś z funkejonarju- | 
szów urzędu budowniczego przespacerował się 
tamtędy w dzień skwarny, albo nad wieczorem, a 
przekona się, że ulice te pod względem niechluj- 
stwa nie ustępują weale ulicom specjalnie żydow- | 
skim tak, że trudno pojąć, jak w takich norach | 
istota ludzka przebywać może. Jeśli miastu za- 
brakło xrosza na zaprowadzenie tam kanałów, 
bruków, chodników, to przynajmniej żądać mamy | 
prawo, aby przestrzegało surowo, iżby nieczystości | 
kloacznych, padliny i innych obrzydliwości nie ! 
wyrzucano przed dom, lub je natychmiast sprzą- 


można 


będzie w stanie, twierdzą więc, że oędzie 
| 


tano, 1 tan, iżby ulice te od czasu do czasu, choćby od 
wielkiego święta zamiatano, a na przekraczających 
przepisy porządkowe uakładano dotkliwe grzywny. 

Nie wiemy, czy zarząd miasta stara się O to 
czy nie, ale to wiemy, że śladów tego starania 
nie widać tam nigdzie. Są to zaułki euchnące, tak 
zaniedbane, że istotnie dziwić się należy i do cu- 
dów policzyć można, iż nie stają się corocznie 
zarzewiem zarazy na większą skalę, choć nie ma 
wątpliwości, że tyfusy, szkarlatyna “i dyfterja, obja- 


wiające się corocznie w naszem mieście, z tych 
zaułków pierwszy biorą początek. 
Z kolonij wakacyjnych. 
Rymanów 29. lipca. Z przyjemnością zawsze 


przybywam do tutejszego zakładu zdrojowego, widząc 
z rokiem każdym jego wzrost i ulepszenia. 

Oto szereg zmian i ulepszeń, jakie w bieżącym 
roku znalazłem : 

Wielki dworzee gościnny, zwany po... „no- 
wopolsku* Kurhausem, budowany wedlug planu 
obeenego dyrektora zakładu pana Eliasza, znanego 
ehlubnie architekty a brata malarza. Nie jest on je- 
szcze skończony, ale w sali zabawy się już odby- 
waia Będzie. to niezawodnie jeden z pierwszorzędnych 
„Kurka: usów“ w naszych zdrojowiskach. 

Otwarcie tej sali nastąpiło 24. bm. z powodn 
przybycia uczestników zjazdu przyrodników, o czem 
już telegramy donosiły. 

Nowa acz tymczasowa jeszcze zakładowa kaplica 
— przerobiona z dawnego magazynu — bardzo miłe 
sprawia wrażenie. I tu znać rękę fachowego kiero- 
wnika, choćby w tak drobnym szczególe, jak obicie 
całego budynku kora, co mu nadaje pozór starożytnej 
cerkiewki. Dotychczas mieściła się kapliczka w jednej 
ze sal skarbowego domu. 

Bardzo ważnem  ulepszeniem jest zaprowadzenie 
rzeźni i apteki zakładowej, Pierwsza ułatwia go- 
spodar:two domowe gości, a wiadomo, że do Ryma- 
nowa mnóstwo dlatego właśnie przybywa, że może się 
urządzić tanio na własnem gospodarstwio, a co gdzie 
indziej dość trudno przychodzi. Dziś to jeszcze o 100 
prosent ułatwione, gdy i mięso jest na miejseu, po 
które dawniej do miasta o *|, klm. odległego posyłać 
trzeba było. 

Apteka znów daje nam spać spokojniej. Dawniej 
człowiek truehlał na samą myśl, że ktoś zachorować 
może, a pomocy na miejscu nie «najdzie. 

Rozumie się, że wszystkie te ulepszenia, wpro- 
wadzono nie bez małej ofiary ze strony samego za- 
kładu. 

O upiększenia lub ulepszeniu dróżek, mostów, 
kląbów, już nawet nie wspominam — wszędzie coś 
nowego zobaczyć można. W tym kierunku wiele za- 
powiedziano na rok następny ; wszystkiego naraz nie 
można zmienić. Pozwolę sobie być tu trochę nie- 
dyskretnym. Oto spodziewać się mamy w roku Frzy- 
szłym między innemi: nregulowania, rozszerzenia i 
wysadzenia kasztanami wielkiego chodnika po nad 
rzeką — rodzaj bulwaru. — Będzie to rzecz wspa- 
niała, której równej w zdrojowiskach innych nie- 
spotkamy. Wystarczy nadmienić, że długość jego wy- 
niesie conajmniej pół kilometra. 

Dalej spodziewać Siy mamy uregulowania łąki, 
zwanej „Gniewoszówką” , która od czasu istnienia tu 
kolonji, stała się punktem centralnym wszystkich za- 
baw dziatwy, a więc i punitem atrakcyjnym dla 
wszystkich rodziców i przyjaciół dzieci. Również ma 
być obsadzoną drzewami, zyskać nowe ławki a pono 
i glorietkę dla orkiestry. 

O łazienkach nowych ciągle mowa, a rezerwoar 
z ciosowego kamienia już prawie gotowy pozwolił 
w dwójnasób prawie zwiększyć ilość dostarczanych 
kąpieli. 

Usiłowania też wszelkie się robia, by kołonja 
mogła już być pod własnym dachem. Na rzecz tej 
budowy ma być w przyszłą sobotę tj. 4. sierpnia 
dany tu bal. Spodziewamy się licznych gości. Mało 
bowiem która instytucja w tak krótkim czasie potra- 
fiła sobie zyskać tyle syrapatyj, eo lecznicza tu- 
tejsza kolonja. Tłómaczy się to tylko prawdą, zawartą 
w naszem prostem przysłowiu: „Dziecko za rękę — 
matkę za serca*. Ktokolwiek też przyjedzie, interesuje 
się zaraz tą nową i jedyną dotąd w kraju naszym 
instytucja. 

Przebywająca ru pani namiestnikowa nietylko ra- 
czyła zwidzić kolonję, ale interesowała się najdrobniej- 
szemi szczegółami, dotyczącomi jej WEIR i go- 
spodarstwa. Cenne zaś jej uwagi i rady głęboko 
wryły się w serca i pamięci nietylko zarządu kolonji 
ale i dzieci. 

Złożyła też na rzecz budowy kolonji hojny datek 
i łaskawie obiecała osłaniać ją swoją protekeją i o- 
pieką. Toż gdy wyjeżdżać miała, obeeni tutaj człon- 
kowie komitetu Tow. leczniczych kolonij udali się na 
czele kolonji do willi pana Zontaka, gdzie pani na- 
miestnikowa przebywała, a to celem pożegnania i 


złożenia podzięki za okazaną życzliwość i obie- 
ang protekcję. Kolonja z kierownikami uszyko- 
wała się w Bali dolnej, a komitet udał się do 


apartamentów górnych. Pani namiestnikowa wszak- 
że raczyła zejść do dzieci na dół i do każ- 
dego niemal choć kilka łaskawych słów przemówiła. 
Dziatwa też z całego sera wykrzyknęła „Vivat“ i 
zaśpiewała naprzód po polsku „Niech żyje nam“, a 
następnie po rusku „Mnohaja lita“. Spotkawszy zaś 
na drodze odjeżdżającą, chłopcy z karabinkami zde- 
filowali, a dziewezątka wonne rzucały kwiatki. 

Bardzo: też zajęci byli kolonją przybyli ze zjazdu 
lekarze. Trutynowali szezegółowo tak porządek do- 
IROWY, jako też jadłospis tygodniowy, które w tutej- 
szej kolonji wystawione są na widok publiczny, by 
każdy mógł sprawdzić, czy i jak kolonja wywiązuje 
się ze swego zadania leczniczego i pedagogicznego. 
Jawność ta w ogóle wszystkim bardzo się podoba, 
podobnie jak na każdym miłe sprawi:ją wrażenie 
sprawozdania szczegółowe komitetu leczniczych kolo- 
nij, które tu zwidzającym rozdają. Żadne ludzkie 
dzieło nie jest od razu doskonałe, ale kto tak postę- 
puje, składa dowody, że nie usuwa się z pod krytyki 
publicznej, owszem jej pragnie, by właśnie do tej do- 
skonałości mógł się: zbliżyć. 

W roku bieżącym kolonja w dwójnasób jest tak 
wielka, jak w roku: 1885, wynosi osób 50. Drugie 
też tyle donająć musiała ubikacyj. Jak to utrudnia 
zarząd, dowodzić zbytecznem. To też piekącą Jest 
rzeczą, własny budynek. Spodziewać się należy, że 
kraj cały poepieszy z ofiarami, by budynek ten jak 
najrychlej stanął. Bo też i z całego kraju dziatwa 
szkolna jest tu reprezentowaną. 

Dobrze komitet zrobił, że na wzór mundurków 
dla chłopców wprowadził w r. b. pewien jednolity 
strój i dla dziewczątek, mianowicie kapelusze i far- 
tuszki jednakowe. 

Protektorka kolonij, hr. Potocka, i cały zarząd 
zakładu, mimo tak zwiększonego kontyngentu kolonji, 
przyjęte jak zawsze gorącem sercem i użyczają jej 
wszelkiej opieki i pomocy. [m też w pierwszej linji 
należy się zasługa i wdzięczność za istnienie tak wa- 
Żnej dla kraju instytucji. 

Nie dziw też, że gdy nadszedł dzień imienin hr. 
Potockiej, tj. 26. lipca, kolonja zorganizowała uro- 
czysty obchód na cześć swej protek aiu Rano odbyło 
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się nabożeństwo na jej intencję, na którem dzieci ko- 
lonji śpiewały. Po południu zaś uroczysty pochód na 
łąkę ze sztandarami, na ezele którego szedł oddział 
„karabinierów'. Przybywszy na miejsce, zdefilowali 
przek liezną publicznością, śpiewając pieśni narodowe 
i zastósowane do uroczystości. Następnie rozpoczęły 
się różne zabawy i tańce. Kto raz tylko widział teu 
obóz dziecięcy, wesoły i ochoczy, którego gdzieindziej 
bie zoczy, ten snadniej, niż wszelkiemi argumentami 
pojmie znaczenie kolonij leczniczych, także i pod 
względem towarzyskim i pedagogicznym. 

Na tem dziś kończę tę na pierwszy raz trochy 
przydłngą korespondencję. Odtąd odbierać będziecie 
krótkie, ale za to częstsze biuletyny, co i dla mnie i 
dla Was będzie dogodniej. Vale. 


Z prowincji. 

Monasterzyska 27. lipca. (Przekroczenie praw 
kanonicznych. Budowa cerkwi. -— Budowa 
szkoły). Na 12-letnim chłopezyku Włodzimierau Bo- 
rodajkiewiezu, sierocie po niedawno zmarłym w Mo- 
nasterzyskach, fabrykancie powozów, ochrzezonym w 
tutejszym kościele łacińskim, zachowującym obrządek 
swego ojca, dziada i pradziada —- jak o tem metryki 
kościelne świadezą, dopełnił dnia dzisiajszego ks. Za- 
charjasz Podlaszecki, gr. kat. proboszcz tutejszy w 
asystencji ks. Mikołaja Drohomireckiego, dziekana bu- 
czackiego i proboszcza gr. kat. ze Ścianki, jak ró- 
wnież ks. Juljana Drohomireckiego, administratora 
gr. kat. parafji Jarhorów —- w tutejszej cerkwi św. 
sakramentu bierzmowania, w obecności Onufrego 
Cybyka i Pauliny Piśkiewicz przy zamkniętych 
drzwiach. Fakt ten wywołał u mieszkańców naszego 
miasteczka nader wielkie wzburzenie i jest powodem 
zgorszenia niemałego tak w obec starszych, jak i 
młodzieży i wywołuje wiele różnolitych zdań ubliża- 
jących wierze i obrządkom i tak: po dopełnionym 
akcie rozeszła się pomiędzy tutejszymi mieszkańcami 
pogłoska, że ks. Podlaszecki na nowo owego niele- 
tniego chłopczyka chrzeił, uważając pierwotny chrzest 
w kościele za nieważny. Podobnych faktów naliczyć 
możemy bardzo wiele. Skutki tej działalności ks. 
Podlaszeckiego przyniosą w przyszłości bez wątpienia 
owoc taki, że ów chłopczyna jak i inni, których w 
ten sposób przyciągnięto na obrządek gr. kat, — 
wzgardzą jednym i drugim obrządkiem i staną się 
bezwyznaniowymi. Zapytujemy więc ks. Podlaszec- 
kiego, czy taka jest gorliwość pasterza parafji i na 
tem się ogranicza? czy tą drogą ma wszczepiać 
zgodę, miłość i poszanowanie wiary św. obrządków i 
praw Kościcła? czyliż to nie jest powodem wzgardy 
religii i rozrywanie bratniej jedności?  Zapytujemy 
dalej czy najprzewielebniejszy konstystorz gr. kat. w 
Stanisławowie wie o tej fałszywej gorliwości gr. kat. 
parocha w Monasterzyskach, który wdarł się w prawa 
przysługujące tylko biskupowi łacińskiemu ? Jeżeli 
więc wie, to mamy nadzieję, że faktu tego mimo nie 
pozostawi, ale zarządzi energiczne śledztwo tak wzglę- 
dem tutejszego proboszcza gr. kat., jak również i 
dziekana buczackiego ks. Drohomireckiego, komisarza 
konsystorjalnego i ks. Juljana Drohomireckiego i ich do 
odpowiedzialności pociągnie i położy koniee dalszym 
podobnym: nadużyciem. Ks. Zacharjasz Podlaszecki 
jest wielee gorliwym! Dowodem czego owe starania 
i zabiegi u wysokich władć rządowych o uzyskanie 
pozwolenia zbierania składek w całej Galicji, jak 
również, jak to słyszeliśmy, o uzyskanie pozwolenia 
na loterję fantową w eałem państwie austrjackiem, na 
dokończenie w 3 częściach już postawionej cerkwi. 
[aka praca i te zabiegi zdają nam się zbyteczne; 
dostatecznemby było, aby cerkiew rozpoczętą dokoń- 
czyć — zbierać w miejscu i w okolicy składki i 
ofiary przez lat 2 lub 8, a z ofiar tych mogacych 
wynieść do 3 lub 4 tysięcy złr., łatwo cerkiow do 
kończonąby być mogła, a nie rozciągać swoich za- 
biegów na tak obszerne rozmiary; bo może inne wa- 
zniejsza są potrzeby kraju, np. ogólna nędza, głód, 
pożary, powodzie itp., gdzie ofiarność Indu więcej 
jest pożądana. I tutaj zapytujemy ks. Podlaszeckiego, 
czy ta bezwzględna gorliwość jego na dokończenie 
cerkwi jest koniecznością nieodzowną * Dodać musimy 
że gdyby nawet w miejscu nie było cerkwi, gdzie 
zaledwie 30 numerów należących do gr. kat. parafji 
naliczyć można — to nabożeństwo i wszelkie funkcje 
cerkiewne mógłby paroch spełniać w przyłączonej 
cerkwi filjalnej w Folwarkach, bez wielkich trudów, 
którato cerkiew zaledwie 200 kroków i to groblą 
od miasta jest oddalona. Wysokie władze rządowe 
raczą łaskawie zwrócić na tę okoliczność uwagę, 
czyli rzeczywiście parafja gr. Kat. w Monasterzyskach 
jest w takiej konieczności, iżby aż pomoc całego 
kraju a względnie całego państwa była potrzebną. 
na ukończenie cerkwi w Monasterzyskach, 

W miasteczka naszem inną ważniejszą mamy 
potrzebę, a mianowicie budowę szkoły, bo ktokolwiek 
bliżej zna Monasterzyska, ten wie, że przeszło 1000 
dzieci obowiązanych do szkoły, w budynku szkolnym 
jaki teraz jest, i o siłach dwóch nauczycieli, pomie- 
ścić się nie może, ten wie również, ze zaledwie 200 
dzieci jest w stanie uczęszczać do szkoły, a do 900 
pozostaje bez żadnej nauki. Tu by raczej należało 
zwrócić pracę i zabiegi, aby utworzyć fundusz i pc- 
większyć budynek szkolny, pomnożyć siły nauczy- 
cielskie i to byłoby uieocenionem dobrodziejstwem 
dla tutejszej ludności i przyszłych pokoleń. Miejsco- 
wość Monasterzyska z przyległościami Folwarki i 
Berezówka, jest to może jeden punkt w Galicji, gdzie 
tyle dziatwy obowiązanej do szkoły, a dotąd wysokie 
władze rządowe, tak rada szkolna krajowa jąk i na- 
miestnictwo Lie zwróciły uwagi na tę piekącą po- 
trzebę, aby biednej ludności przyjść w pomoc i za- 
rządzić rozszerzenie budynku szkolnego i powiększyć 
siły nauczycielskie, by w przyszłości z tej młodzieży 
dotąd pf a À kb pokolenia wyrość mogły! 


KRONIKA. 


Wiadomości osobiste. Prof. dr. Tadeusz Pilat 
wyjechał wczoraj wieczór na kilka tygodni do Zako- 
panego. — Wincenty Tsehiirsehnitz, dyrektor 
państwowej szkoły dla przemysłu artystycznego we 
Lwowie, wyjechał do Monachjum. Podczas jego nieo- 
becności zastępywać go będzie prof. tejże szkoły p. 
Marceli Białobrzeski. — P. Koch de Lan- 
gentreu, radca dworu i centralny inspektor poczt 
w ministerstwie handlu, bawi w Krakowie w sprawie 
umieszczenia i rozłożenia filij pocztowych, spowodo- 
wanych budową gmachu pocztowego. 

Nekrologja. Leon Czekoński, żołnierz wojsk 
polskich z 1863 r., z oddziału jenerała Różyckiego, 
więzień stanu, zmarł w Czortkowie w 62 roku Życia. 
Sp. Czekoński w młodszych latach jako człowiek 
zdolny i wykształcony, dał się poznać z bardzo for- 
tunnych próbek literackich. Prześlicznie władał języ- 
kiem ruskim, a głośną była w swoim ezasie bro- 
szura jego p. t. „Słowo do Słowa“, w której po- 
wstał przeciw moskiewskim tendencjom językowym 
i politycznym Świętojurców lwowskich. Po powstaniu 
1868 r. osiadł w Czortkowie, gdzie przymiotami oso- 
bistemi zjednać sobie umiał takie zaufanie obywateli, 
iż przez dłuższy czas wybierany był na burmistrza. 
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Kalendarz. Piątek (3.) : Znalezienie św. Szczepana. 
Wschód słońca o godz. 4. min. 36, zachód o godz. 
7. min. 38. 

Kalend. myśliwski. W sierpniu wolno po- 
lować na jelenia, kozły (rogacze), przepiórki, dropie, 
pardwy, dzikie gołębie i ptactwo wodne i błotne 
w ogólności. 

Sprawa kulparkowska. znana z zajść na osta- 
tniej sesji sejmowej, została już przez Wydział kra- 
jowy ostatecznie załatwioną. W następstwie przepro- 
wadzonego śledztwa otrzymali dyrektor zakładu kul- 
parkowskiego dr. Gustaw Neusser i prymarjusz 
tegoż zakład.: dr. Włodzimierz Dobiński upomnie- 
nie za niedokładne wykonywanie obowiązków służbo- 
wych, a nadto dr. Dobiński osobnym dekretem prze- 
niesionym został ze względów słnżbowych w stały 
stan spoczynku. Sekundarjusz zakładu dr. Alfred 
Laśkiewicz został ze względów służbowych 
uwolniony od pełnienia obowiązków. Obecnie pełni 
prowizorycznie w zakładzie kulparkowskim obowiązki 
prymarjusza dr. Jan Kulezyński, zaś sekunda- 
rjusza dr. Kugenjusz Wisłoceki, jednakowoż kou- 
kurs ogłoszony przez Wydział krajowy na te posady 
upłynął z końcem zeszłego miesiąca i spodziawać się 
można, że w ciągu dwóch tygodni obie powyższe po- 
sady zostaną stale obsadzone. 

Piętnastu inspektorów gorzelnianych ma być 
mianowanych w skutek wchodzącej w życie nowej 
ustawy wódczanej. Otóż powstaje przy tej sposobności 
obawa, że posady te dostaną się eudzoziemcom, gdyż, 
o ile wiemy, konkurs na nie rozpisany został z ter- 
minem dziesięciodniowym (upływa on podobno z d. 
6. tm.), tak więc krótkim, że przy małej liczbie lu- 
dzi ukwalifikowanych u nas na te posady, a przynaj- 
mniej mających dowody kwalifikacji pod ręką, łatwo 
staćby się mogło, że pochwycą je cudzoziemey, ma- 
jący się lepiej na baczności. Jest wprawdzie warunek, 
że inspektor znać musi język krajowy, ale już wiemy 
aż nadto dobrze, jaki to czasem szwargot uważany 
bywa za dowód znajomości języka krajowego, zwłaszcza 
wtedy, gdy się można zasłonić pretekstem, że krajo- 
wey nie mogli się odpowiedniemi wykazać kwalifika- 
cjami. Możeby więc zbyt krótki termin dał się prze- 
dłużyć lub kompetenci krajowey mogliby otrzymać 
pozwolenie złożenia brakujących dokumentów później. 
Leżałoby to w dobrze zrozumianym interesie kraju i 
— spodziewamy się, że uwaga ta uwzględui:ną z0- 
stanie. 

Mianowania i przeniesienia. Minister oświaty 
nadał profesorowi gimnazjalnemu w Ta'..Jpolu, An- 
drzejowi Czyczkiewiczowi, miejsce profesora przy gi- 
mnazjum realnem wyższem w Brodach; profesorowi 
gimnazjalnemu w Złoczowie, Juljanowi Jaworskiemu, 
miejsce profesora przy szkole realnej w Jarosławiu ; 
profesorowi w Drohobyczu Antoniemu Kwiatkowskiemu 
przy gimnazjum w Stryju; profesorowi w Tarnopolu 
Piotrowi Lewiekiemu przy gimnazjum we Lwowie: 
rzeczywistemu nauczycielowi w Jarosławiu Adamowi 
Puszezyńskiemu posadę nauczyciela przy gimnazjum 
w Brzeżanach, profesorowi w Jarosławiu Robertowi 
Rischka przy szkole realnej we Lwowie. 

Dalej mianował p. minister rzeczywistymi nau- 
czycielami gimnazjalnymi: prowizorycznego nauczy* 
ciela Jana Nowaka, dla szkoły realnej w Jarosławiu ; 
Leopolda Seidlera, dla szkoły realnej w Stanisławo* 
wie. Wreszcie następujących suplentów : A 
Bieniasza, dla gimnazjum w Złoczowie ; Francl- 
szka Bylickiego, dla 3 gimnazjum w a Jana 
Chlebek, dla gimnazjum w Tarnopolu ; Jana Dziu- 
rzyńskiego, dla szkoły realnej i gimnazjum wyższego 
w Kołomyi; Jana Halagardę, dla gimnazjum w Stry- 
ju; Kamila Hecka, dla gimnazjum w Stryju; Anto- 


niego Janitę, dla gimnazjum w Jarosławiu; Michała 
Jezieniekiego, dla gimnazjum w Tarnopolu ; Włady” 
sława Lecha, dla gimnazjum w Tarnopolu; Szymona 


Matusiaka, dla niższego gimnazjum w Bochni ; Jana Ma- 
twija, dla szkoły realnej wyższego gima. w Drohobyczu ; 
Bronisława Mrawinczica dla gimnazjum w Wadowi* 
cach; Bazylego Sanata dla gimnazjum w Brzeżanach; 
Rudolfa Szantrocha dla gimnazjum w Samborze; Sta- 
nisława Schneidera dla gimnazjum w Przemyślu ; Star 
nisława Świtalskiego dla gimnazjum w Złocząwie ; 
Mieczysława „Warmskiego dla szkoły. realnej i ył 
szego gimnazjum w Drohobyczu; Romana Zagiliń” 
skiego dla 3 gimnazjum w Krakowie i Teofila Zosel 
dla gimnazjum w Stryju. 

Temperatura. Barometr idzie w górę. 
tempratura była -+ 264°C., 
najniższa w nocy -} 20:00. 

Na dziś zapowiada stacja spostrzeżeń Szkoły po- 
litechnicznej: Wiatr o zmiennym kierunku z połu- 
dniowej strony, średnia temperatura doby około 2590., 
stan nieba zmienny, powietrze miernie wilgotne i do 
burzy skłonne, co najwięcej deszcz chwilowy. 

W Horodence otwiera kancelarję adwokacką pi 
dr. Bolesław Białkowski w pierwszych dniach bieżą- 
cego miesiąca. Odnośny edykt ogłoszony został wła- 
śnie w dzienniku urzędowym Gazety Lwowskiej. 

Krajowa Dyrekcja skarbowa ogłasza : „Do- 
szło do wiadomości władz skarbowych, że nfkktórzy 
handlarze wódki zamierzają celem obejścia zarządzo- 
nego w $. 99 ustawy o podatku od wódki z dnia 20. 
czerwca 1888 dodatkowego opodatkowania napojów 
spirytusowych, swoje zapasy tych napojów na mniej- 
sze ilości po 10 litrów rozdzielić i takowe innym 
osobom oddać w przechowanie, tudzież, że w tym 
celu zamawiają już flaszki i inne odpowiednie naczy- 
nia z takiemi zamknięciami, któreby zapobiegały nie- 
spostrzeżonemu otwarciu tychże flaszek i naczyń przez 
osoby, którym takowe w przechowanie oddane zostaną. 

Postępowanie takie stanowi ukrócenie dochodów 
skarbowych, przewidziane w $ 99. ustępie 10. wyżej 
powołanej ustawy, a każdy, który w tem ukróceniu 
w jakikolwiekbądź sposób bierze udział, lab przy 
spełnieniu tegoż jest pomocnym, odpowiada według $ 
187. ustawy karnej na przestępstwa dochodowe z 
grzywny, które odnosni handlarze wódki, sprawcy 
wzmiankowanego przekroczenia będą musieli 
nosić. 

W obee tego widzi się ek. krajowa dyrekcja 
skarbu spowodowaną zwrócić niniejszem uwagę na 
surowe postanowienia karne $$ 82, 96. i 99. ustawy 


Średnia. 
najwyższa -+ 33:8'0., 


o podatku od wódki z dnia 20. czerwca rb. i prze- 
strzedz przed podobnem postępowaniem. 
Przy tej sposobności zwraca się także uwagę 


wszystkich interesowanych, że według $ 99. 1. 1. po” 
wołanej ustawy o cpodatkowaniu wódki tylko dla 
całego gospodarstwa domowego (domu, rodziny), A 
nie dla każdego członka gospodarstwa (domu, rodziny) 
zapas alkoholu aż do 10 litrów wolny jest od dodat- 
kowego opodatkowania. 

Przedsiębiorstwo budowy koszar dla żandar- 
merji we Lwowie, na rogu ulicy Kopernika i Sapie- 
żyńskiej, na którą to budowę Sejm krajowy na ubie- 


głej sesji uchwalił kwotę 150.000 zł., otrzymała 
spółka, na której czele stoi p. Radwański. Rzeczona 
budowa ma się rozpocząć bezzwłocznie, 8 w roku 


przyszłym ma być oddaną do właściwego użytku. 
Zmarły w styczniu rb. w Stryju Edward Hosch, 
właściciel kilku realności w Stryju, zapisał na cele 
dobroczynne następujące legata : 
a) na fundusz szpitala w Stryja 2000 ałr., P b) 
na fundusz szpitala w Grybowie 1000 złr., e) na 1#: 


śció 


kat. kościół w Stryju 500 złr., d) na rz. kat. ko 
SE moimi N a 


torby, piedy, necesairy, płaszcze gumowe, czapki i t. p. Marash de Nouveautés au Prioiempa 


dostać w największym wyborze i tanio w nowo założonym magazynie 


we Lwowie, ulica Halieka liczha 13% 
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w Grybowie 509 złr, e) gminie Pokienicze kwotę 
5000 złr. z tem, aby z proceniów od tej kwoty 
opłacane były corocznie podatki od pastwiska gmin- 
nego, f) gminie miasta Stryja dom pod I. 72 w Stryju 
w oficynie i ogrodem Reszta kapitałów. jaka po wy- 
płacie legatów, (w gotowiźnie kwotę 43.000 złr. wy- 
noszących:) i po opodzeniu kosztów pogrzebu pozo- 
stanie, stanowić ma fundusz, z którego wypłacaną być 
ma corocznie : 

a) każdoczesnemu marszałkowi rady powiatowej 
w Stryju kwota 300 złr, b) na koszta nabożeństwa 
za duszę testatora 60 złr, c) reszta dochodów zaś 
rozdzielona być ma na cele dobroczynne, według 
uznania każdoczesnego marszałka rady powiatowej i 
pod tegoż nadzorem. 

FEgzekutoram tego rozporządzenia 
zamianował testator  każdoczesnago 
powiatowej stryjskiej. 

Takich, daj Boże więcej! 

Niebezpieczny pasażer. Wczoraj po przybyciu 
pociągu czerniowieckiego na tutejszy dworzec i po 


ostatniej woli 
marszałka rady 


otworzeniu wagonu pakunkowego, wyskoczył zeń młody | 


mężczyzna i usiłował uciec z zawiniątkiem, które 
miał przy sobie. Przytrzymano go jednak w osobie 
Stanisława Towarnicekiego, który zeznał, że wracając 
ze Stanisławowa po kezskutecznem poszukiwaniu za 
słnżbą, a nie mając jnż funduszów na powrót dc 
Lwowa, zakradł się w Starem Siole do wozu pakuu- 
kowego, gdzie podczas jazdy rozbił obcy kuferek i 
przywłaszczył sobie różne rzeczy, które w jego za- 
winiątku znaleziono. 'Powarniekiego oddano pod sąd. 

Dziś lub jutro — donosi Kurjer Poznański — 
przejeżdżać będzie przez Poznań oddział marynarki 
austrjackiej. złożony z trzech oficerów, 88 podoficerów 
i tyluż majtków pod dowództwem kapitanów fre- 
gaty, udając się do Elbląga po od>iór dwóch statków 
torpedowych. Oficerowie i podoli.crowie będą przy 
broni, marynarze bez niej. 

Polowania. Jak donosi Umng.-Posi, w początku 
września odbędą się większe polowania w Górgónyj- 
skim rewirze arcyks. Rudolfa W polowaniach tych, 
jak słychać, ma wziąć także udział książę Walji. 

Na sposoby biorą się! *rzepłoszeni ajenci 
emigracyjni urządzają się w ten sposób, że namó- 
wionych do emigracji chłopów przebierają za kv- 
biety. I tę sztuczkę wszakże odkryła już dyrekcja 
policji i rozumie się ndaremniła zabiegi ajentów. 


Zajścia w Granie, o których wczoraj donosi- 
liśmy, są w rozmaity sposób komentowane, choć już 
stwierdzić można, że kanonik Reiner zrezygnował 
jedynie z powodu zdrowia ; dr. Sala zaś ma przejść 
na protestantyzm i ożenić się. Wygotował on dłuższe, 
wjaśniające krok jego pismo, które niebawem ma się 
ukazać. 

Jeszcze Mackenzie. Mackenzie oświadczył, że 
nakladcę, któryby sprawozdanie niemieckich lekarzy 
wydał po angielsku, będzie ścigał sądownie. W obec 
tego organ Bismarka wystąpił onegdaj z nowym peł- 
nym zjadliwości artykułem, w którym zarzuca Macken- 
ziemu brak cywilnej odwagi i obwinia go, że on to 
właśnie był powodem nieszczęśliwego wyniku słabości 
cesarza. 

Polacy na obczyźnie. Po wszech ziemiach ł po 
Wszech wodach, jakby powiedział Krasiński, rozrzu- 
ceni są niedobrowolnie niestety rodacy nasi. — Do 
Uniwersytetu na Syberji, który urzędowo otwarty ma 

yć 3. bm. w Tomsku — jak donoszą dzienniki war- 
Sząwskie — na katedrę zwyczajnego profesora chemiji 
Ogólnej i lekarskiej mianowany został p. Stanisław 

aleskj wychowanice uniwersytetu warszawskiego. 
Dobrowolne to zesłanie samego siebie dla pracy na 
"Wie naukowej. 


Dowiadujemy się, że arcyksiążę Rudolf, opusz- 
jac Lwów, wyraził się z wiełkiem uznaniem o po- 

Tządku, jaki w mieście panował. Uznanie to należy 
BIę także radcy p. Marynowskieimu i majorowi Gess- 
lerowi, który zresztą cały plan przejazdów układał. 

Wzmiankę naszą o bezpotrzebności policji przed 
hotelem George'a skontiskowała onegdaj prokuratorja, 
0 sprawie tej więc mówić nie będziemy. Chcemy 
Jlko wyjaśnić, że wzmianka nasza o zachowaniu się 
»Burowem* nie dotyczy właściwie ajentów policyjnych, 
a w każdym razie nie tych, którzy stali bezpośrednio 
Obok hotelu, utrzymując porządek. Dowiadujemy się 
owiem, że jakieś indywidua, Korzystając z tego, że 
ajenci nie mieli odznak, odgrywały w obee puibliczno- 
ci, stojącej przy małych Szkarpach, rolę ajentów po- 
cyjnych, aby się w ten sposób dostać naprzód. (i 

właśnie dali powód do skarg, które ze strony pu- 

liczności słyszeć się dały. 

W parku Kilińskiego (stryjskim), który z każ- 
lym dniem zyskuje zwolenników, zebrała się onegdaj 
liczną publiczność, ażeby posłuchać muzyki A pp., 
tóre. od godz. 6—7'/, przegrywała pod kierownic- 
twem swego dyrygenta p. Falla. Orkiestra, która w 
Czasie pobytu arcyksięcia była ciągle zajętą, spisała 
Się jak zwykle wyśmienicie, a program zawierający 
utwory Sechiego, Straussa, Verdi'ego, Schlógla, Abta 
l Mayerbeera był pięknie ułożeny 

Wieczorem zapełniła się restauracja licznymi 
gośćmi. Przy tej sposobności musimy położyć na 
erce komu należy, ażeby już raz restaurację przy- 
browodzono do lepszego stanu. Dziś gdy zrobiono aż 
0 restauracji wyborną drogę, lokal ten może mieć 
nadzwyczajną wartość. 
upiększyć i wyposażyć, gdyż tak jak jest, wcale po 
Stełecznemu nie wygląda. Przy tej sposobności nie zawa- 
2i wyrazić życzenia ażeby właściciel restauracii postarał 
Się o lepszą usługę—i kilkanaście krzeseł. W obec zwie- 
Szającej się ciągle frekwencji wyjdzie mu to niewąt- 
Pliwie na korzyść. 

Następnie konieczną jest rzeczą, ażeby urządzo- 
No w pobliżu parku stryjskisgo stację dorożek. Dwa 
lub trzy fiakry codziennie — to w oboc znacznej 
ości wehikułów nie byłoby za wiele. 


Lwów, z Izby handlowej 
dnia 2. sierpnia 1888 r. 
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Wielki zapas A 


Potrzeba tylko cokolwiek go j 


DZIENNIK POLSKI z dnia 3. Sierpnia 1888 r. 


Parkowi stryjskiemu pod względem urządzenia 
nie jedno jeszcze braknie, o tem jednak pomówimy 
przy sposobności rozszerzenia parku. 

Wszystkie miejsca spacerowe były onegdaj 
szczelnie zapełnione. Wiele osób awyjeżdżało i na 
dalsze wycieczki jak do Rudna, Siechowa i Brzu- 
chowie. 

Z Sokoła. Dyrekcja Towarzystwa gimnastycznego 
„Sokol“ zawiadamia, że z dniem 1. sierpnia rb. roz- 
poczęły się ćwiczenia dla ezłonków i uczniów towa- 
rzystwa, a mianowicie w poniedziałek, środę i piątek. 
dla mczniów od G. du T., zaś dla ezłonków od 7. do 
8 wieczorem. 

Sprawozdanie półroczne z ruchu «horych w 
lecznicy Iwowskiej za czas od 1. stycznia 18883. do 
1. lipcu t. r. Leczono ogóľem chorych 4003. Ope- 
racyj wykonano na obu oddziałach chirurgicznych i 
ginekologicznych 207. 

Ruch chorych na pojedynezych oddziałach był 


następujący : 
Oddział chorób wewnętrznych I. Dr. Jana 995 
1! Dr. Jasiński 223 
A A II. Dr. Schmidt 321 
m ; nerwowych Dr. Prus 94 
chirurgiczny I. Dr. Schram 386 


H. Dr. Webr 
dzieci Dr. Sieradzki 


s kobiecych Dr. Siel:ki 327 
ocznych D'r. Wiktor 253 
wenerycznych Dr. Tatarczuch 505 


Ordynacyj udzielono 15.200. 

Eksplozja beczki. Onegdaj około godziny 
popołudniu silna detonacj: przeraziła w wysokim 
stopniu mieszkańców Rynku, oroz osoby przechodzące, 


Przyczyną przestrachu była próżna beczka z rumu, 
stojąca przed sklepem p. Langnera w Rynku l. 9, 
którą po gpuszczeniu z niej płynu do flaszek, usta- 


wiono na ulicy, zkąd ją miał spedytor zabrać. Czy 
to skutkiem iście tropikalnego gorąca, czy też kto 
niebaczny rzncił niedopałek cygara, dość, Że gazy 
w beczce zapaliły się i ze straszliwym hukiem wy- 
sadziły z niej dno. Beczkę, zatoczono przed pobliską 
studnię, ugaszono natychniast.. a w pół godziny 
potem roznoszono pogłoskę, że w sklepie Langnera 
wybuchł pożar, przy którym poparzyło się aż dwóch 
ludzi. 

Ofiary eksplozji w sklepie Hiibnera mają się 
lepiej, o tyle przynajmniej, że nie zachodzi obawa o 
o życie u Karpiela, Nędzy i Barana. Ordynujący le- 
karz dr. Rożański nader troskliwie zajmuje się cho- 


rymi. 
Mahdi. 


Znany podróżnik afrykański, dr. Junker, do- 
nosi redakcji Geographische Mittheilungen co na- 
stępuje : 

W dniu 5. lipca b. r., przybył z Chartumu 
nowy posłaniec do Kairu, przynosząc pisma od 
Lupton-beja do jeneralnego konsula angielskiego, 
oraz od misjonarza Urwaldera do misji katolickiej, 
żądające wypłaty sum pieniężnych. Urwalder żąda 
nadto, by mu przysłano przepisy i przybory far- 
biarskie, służące do farbowania zwykłych szarych 
materyj bawełnianych, jakich używają Dongolanie. 
W ten sposób bowiem zamierzają wzięci w nie- 
wolę misjonarze i zakonnice zarabiać na swe utrzy- 
manie. 

Nierównie ważniejszemmni od pism przesłanych 
są doniesienia samegoż posłańca, sprytnego lierbe- 
ryjczyka. który zma dokładnie obecną rezydencję 
Mahdiego, Omdurmau, łeżącą naprzeciw Chartumu 
na zachodnim brzegu Nilu, a nadto posiada pe- 
wne związki z najbliższem jego otoczeniem. Woe- 
dług opowieści posłańca, los jeńców znacznie jest 
gorszym, niż to pierwotnie donoszono. Siatin-bej 
zniewolony jest pełnić służbę boaba. Przez cały 
dzień musi siedzieć pod drzwiami Mahdiego, gdzie 
jest nieustannie narażony na rozmaite upokorzenia 
z jego strony i na pośmiewisko gawiedzi. Nie 
rzadko odbiera nawet plagi. W nosy sypia pod 
strażą w przyległym budynku. Nie wolno mu ani 
oddalić się od boku Mahdiego, ani też rozmawiać 
z którymkolwiek z Kuropejczyków, lub pójść do 
bazaru. 

Toż samo izolowanym zupełnie jest Lupton- 
bej. który pod bezustannym nadzorem pracuje i 
sypia w arsenale. Neufeld pod zarzutem szpiego- 
stwa pozostaje ciągle w więzieniu. Handlarze greccy 
i misjonarze pozostaję wprawdzie na wolnej sto- 
pie, leez mie wolno im miasta opuszczać. Zaj- 
mują się handlem, lecz muszą się z tem ukry- 
wać, gdyż wszelki zarobek jest im surowo wzbro- 
niony. j 

Na razie nie ma nawet nadziei, by w drodze 
wykupna lub zamiany, ułatwić Kuropejczykom wy- 
dobycie się z tej niewoli. Swego czasu zapropo- 
nowano z Chartumu wymianę białych w zamian 
za kilku derwiszów, których Kababisze schwytali. 
Mahdi dowiedziawszy się o tej propozycji, Zawe- 
zwał wszystkich jeńców przed siebie, za nimi sta- 
nął szereg czarnych uzbrojonych w lance. Wów- 
czas Mahdi zapytał, kto sobie życzy wymiany. 
Naturalnie, że w obec takiej sytuacji nikt nie 
ośmielił się wystąpić z podobnem żądaniem. | 

Posłaniec potwierdza w zupełności wieści 0 
ucisku, jakiego się Mahdi dopuszcza, oraz o wzra- 
stającej przeciwko niemu niechęci ze strony ludno- 
ści, która nie czei w nim proroka, lecz obawia 
się go i nienawidzi jako uzurpatora i tyrana. Nie- 
dawno zamordował Mahdi szeika Salcha, naczel- 
nika Kababiszów arabskich. W Darfurze, jeden z 
rodu dawnych władeów, kazał się ogłosić sułta- 
nem. Pokonany dał głowę wespół z całą rodziną 
i zwolennikami. W skutek tego w Kordofanie, 
gdzie równie dawał się uczuwać pewien ruch bun- 
towniczy, zarządził Mabdi krwawą rzeź między 
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Wiedeń, dnia 2. sierpniu 1888 r. dzisiej 


(godz. 1 min. 40 po południu). 
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Berlin, dnia 3. sierpnia 1888 r. 
(godz. 1 min. 40 po południn). 
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ją żeguamy, dziękując za doznane wrażenia nie ope- 
retkowe, ale prawdziwie artystyczne. — Dyrekcja 
teatru pozyskała p. Skalską na kilka występów 


świeżo sprowadzony, wyborny w smaku, lepsza 
jak wszelkie „SYRJUSZE” *» kilo 90 ct. 


znakomitszymi osobami miasta. Tylko bojażń wstrzy- 
muje ogół ludności przed zrzuceniem jarzma, które 
o wiele jest cięższem niż dawne rządy Egipcjan, 
nie odznaczające się bynajmniej ani sprawiedliwo- 
ścią, ani też łagodnością. Trzysta ludzi regularnego 
wojska, przekroczywszy granicę mogłoby do Char- 
tumu wejść w sile 10.000 nagromadzonych po 
drodze ochotników i położyć koniec całej potędze 
Mahdiego. Między Wadi-Halfa a Berberem nie ma 
Mahdi żadnej zorganizowanej siły zbrojnej. Włó- 
czą się tviko ma tej przestrzeni bandy, które w je- 
go imieniu plądrują kraj i przejezdnych, zarówno 
Arabów jak też elirześcjan. 

Jedynym punktem zdolnym do dania oporu 
jest Berber, w którym się znajduje załoga Mah- 
diego i Cziała. Gdyby wkraczający mogli się po- 
chlubić rajdrobniejszą przewagą i dotarli do Char- 
tum, wówczas załoga Berberu nie omieszka się 
połączyć z głównemi siłami Mahdiego. Ze strony 
ludności nie należy się obawiać oporu, lecz prze- 
ciwnie liczyć można na energiczne wsparcie. 

Mahdi zaatakowany, nie będzie myślał o bro- 
nieniu Omdurmanu, który weale nie jest obwaro- 
wany, lecz z całą pewnością cofnie się wraz z 
swymi zwolennikami i skarbami na południe, wgłąb 
Kordofanu. 

Kuropejczyków powlókłby nieochybnie za so- 
bą jako zadładników. Nie jest wszakże wykluczo- 
ną ewentualność, że wśród zamięszania udałoby 
się im umknąć. 

Berberyjeczyk, głoszący te wieści, opuścił re- 
zydencję Mahdiego jeszcze z końcem maja. Wów- 
czas gotował Mahdi od dwu miesięcy ekspedycję 
na połuduie przeciw jakiemuś bialemu baszy. Wy- 
prawa ta składa się z 4000 ludzi, ambarkowanych 
na trzech peroweach i trzynastu barkach. Jest ona 
prawdopodobnie skierowaną przeciw Eminowi-ba- 
szy, którego pobyt w podzwretnikowych prowin- 
cjach na czele dobrze zorganizowanego oddziału, 
oraz posiłków, jakie otrzymać może w każdej 
chwili od krajowców, mógł zdawać się groźnym 
potędze proroka. 

Być też może, że owym białym baszą, który 
ma przebywać w okolicach Bahr el Gazal, jest 
nie kto inny tylko sam Stanley, W takim wszak- 
że razie należy przypuścić, że jego pochód prze- 
ciw Mahdiemu nastąpił już po połączeniu z Emin- 
baszą, gdyż własny jego oddział 480, z którym 
wyruszył z Aruwimi, byłby bezwzględnie niewy- 
starczającym do takiej wyprawy. Przeciw tej wer- 
sji przemawia wszakże naprzód okoliczność, że wieść 
mówi o jednym baszy, nie zaś o dwóch, powtóre 
zaś fakt, iż białego tego baszę zwie posłaniec mu- 
direm, który to tytuł przysługuje jedynie Eminba- 
szy, jako gubernatorowi. 


A fe * H 

W iładomości literaskie i artystyczne. 

Wiadomości osobiste. P. Adolfina Zimajer 
ukończyła onegdaj na krakowskiej scenie świetne jak 
zawsze swoje tegoroczne występy. Żegnano ją — pisze 
Czas — jak przystało, z uznaniem entuzjastycznem 
niezwykłego talentu i rozumnej pracy, zapoznauych 
przecież przez niektórych warszawskich krytyków, 
uchodzących do niedawna za wyrocznie. P. Zimajer 
udaje się na dziesięć dni do swej willi w Zakopanem, 
poczem znowu puszcza się na obczyznę do Pragi i 
Berlina, gdzie zupełnego a zasłużonego uznania zawsze 
jest pewną. Jest jednak nadzieja, czego sama pragnie, 


pozyskania jej na stałe dla sceny polskiej. My zaś 


w operze. W przyszłym tygodniu rozpocznie się szereg 
występów  „Irubadurem.* Następnie 
AMraviata> 2 Marta T eaa 

Rysunki Matejki do Ikonostasu ceikwi sw. Nor- 
berta, która się obecnie według p. Stryjeńskiego od- 
nawia i przebudowuje, nadeszły dziś na wystawę 
Sztuk pięknych. Na trzynastu tablicach, stanowiących 
cykł religijnych przedstawień, według ruskiego rytu- 
ała pojętych i ugrupowanych — streścił natchniony 
mistrz całą niemal symbolikę unickiego Kościoła. Bi- 
blijne postacie Dawida, Mojżesza, Izajasza, Jeremja- 
sza i proroków, oraz ewangielistów i apostołów zdu- 
miewają istotnie jenialnością pomysłu i siłą natchnie- 
ria, rozpierającą granice wyobraźni. Przedstawienia 
zaś z Nowego Testamentn, jakoto: Zwiastowanie, Na- 
rodzenie Pańskie, Wieczerza, Ukrzyżowanie, Wniebo- 
wstąpienie, Zesłanie Ducha św., Wniebowzięcie Najś. 
Panny itd. wprowadzają całkiem nowe motywa do 
tego odwiecznego, a jak się tu okazuje, 
wyczerpanego tematu. 

lak się to stało ? (Wie es gekommen 2) pod 
tym tytułem drukuje Wiener Allg. Ztg. nowelkę 
Józefa Blizińskiego. 


daną będzie 


nigdy nie- 


tospotarstwo, przemysł i handel 

Galicyjski Bank kredytowy. Wykaz z 
dnia 31. lipea 1898. Asygnaty kasowe i wkładki na 
książeczki 908.602:62. 

Wiedeń 1. sierpnia  Wyciągnięto następujące 
seije losów z roku 1860. Serja 140 305 404 564 606 672 
184 864 895 980 1204 1389 1600 1618 1628 1713 1748 
2001 201% 2107 2118 2254 2260 2279 2694 2957 3081 
3200 3209 3218 3372 3729 3780 3920 4019 4040 4141 

4233 4308 4850 4530 4573 46 2 4841 4852 4858 4921 
5008 5072 5136 5880 5400 5485 5699 6004 6217 6391 
64138 6590 6837 7006 7310 7546 7668 7930 7940 7961 
8046 8126 8175 8176 8823-8720 8823 9206 9830 9834 
9907 10473 10554 10748 10972 11006 11250 11314 11337 
11462 11562 11604 11918 12030 12113 12143 12578 12609 
12830 12877 12969 12913 13044 13181 13245 13287 13515 
13986 13989 14027 14063 14149 14242 14370 14382 14428 
14499 14682 14774 14875 15430 15510 16167 16778 16989 
17026 17404 17509 11539 17659 17696 17707 17815 18209 
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Przeglad polityczny. 


* Do Rady powiatowej w Tarnowie, przy wy- 
borze uzupełniającym z grupy miast Tuchów-Ry- 
glice, wybrany został dr. Alfred Kalisz, lekarz 
z Tuchowa. Wybór uzupełniający dwóch ezłonków 
rady powiatowej w Brzeżanach, z grupy większych 
posiadłości, rozpisany został na dzień 11. września 
bież. roku. 

* Pisma rosyjskie nie zawierają o tem żadnej 
wzmianki, jakoby sam Pobiudonoscew był odczytał 
adres biskupa z Canterbury, który miał powiedzieć, 
że Kościoł prawosławny ma się złączyć z angli- 
kańskim przeciw Kościołowi katolickiemu — a za- 
wierają cztery mowy, względnie toasty wypowie- 
dziaue przez prokuratora św. Synodu. W pierwszej 
mowie sławi piękność prawosławnej służby bożej, 
która największą zachowała czystość apostolską. 
W drugiej oznacza prawosławie, jako najlepszą 
podporę absolutyzmu, dziękując przy tem Bogu, że 
ochronił dotychczas Rosję od nieszczęścia repre- 
zentacji ludowej, która zniszczyła wszystkie pań 
stwa słowiańskie, w których była zaprowadzoną. 
W trzecim toaście wzniósł zdrowie hierarchji, a 
w czwartym prawosławnego duchowieństwa, które 
często mimo wielkiej biedy pracuje dla wielkiej 
Rosji. Z tym toastem złączył toast na powodzenie 
rosyjskich żołnierzy, którzy oddani są w zupełno- 
ści swojej wierze. 


* Podług korespondenta Corr. de VEst z Ko 
penhagi, na drodze z portu do Amalienborgu pod- 
czas przejazdu cesarza Wilhelma stał szpaler woj- 
ska. Niemey usiłowali wydać okrzyki na cześć ce- 
sarza, które stłumione zostały przez ludność duń- 
ską. Przyjęcie było zimne, spokojne i godne. Przy 
pierwszem spotkaniu królowa była widocznie wzru- 
szoną, zapanowała jednak nad sobą i przywitała 
się z cesarzem. 

* Corr. de U Est donosi, iż nastąpiła zamiana 
bardzo serdecznych depesz między królem Mila- 
nem a cesarzem Wilhelmem IL. z powodu urodzin 
jego piątego syna. 

= Nordd. Allg. Ztg. rozbierająe noty dyplo- 
matyczne p. Crispi o zajęciu Massawy przez Wło. 
chy, podnosi ustęp odnoszący się do Francji, i 
wyraża przekonanie, że nieusprawiedliwiona posta- 
wa rzeczypospolitej francuskiej względem Włoch 
jest jednym z najbardziej niepokojącyci *7rapto- 
mów obecnego położenia międzynarodowego, i że 
nie nie pozwala wnosić, aby w tej mierze zaszła 
zmiana na lepsze. 


(Telegramy z innych pism.) 


Wiedeń 1. sierpnia. Jakkolwiek niedawno 
temu, bo jeszcze przed kilkoma dniami, zaprzecza- 
no stanowczo z urzędowego źródła doniesieniu, ja- 
koby minister oświaty dr. Gautsch miał wnieść 
dymisję, niemniej przeto pogłoski o dymisji utrzy- 
mują się bardzo uporczywie, znajdując nawet silny 
odgłos w zagranicznej prasie. Zdaje się, że te po- 
głoski pomimo wszelkich pólłurzędowych zaprze- 
czeń nie są bez podstawy. Istotnie jest minister 
oświaty bardzo zniechęconym. Przyczyny tego szu- 
kać należy w położeniu wytworzonem przez wnio- 
sek szkolny ks. Liechtensteina. Minister przewi 
duje wielkie dla siebie trudności już w najbliższej 
przyszłości, a że nie ma on pewności, czyli zdoła 
wyjść bez szwanku z walki parlamentarnej, przeto 
woli usunąć się już teraz. Dowiadujemy się, że do- 
tychczas w sprawie dymisji Gautscha nie nie ma 
jeszcze stanowczego. Jego ustąpienie lub pozosta- 
nie w urzędzie zawisłem będzie od postanowień 
gabinetu eo do sprawy szkolnej, które to postano- 
wienia dopiero na początku września będą powzię- 
te, mianowicie, czy rząd wystąpi z samodzielnem 
przedłożeniem dotyczącem szkół ludowych, lub je- 
żeli nie weźmie inicjatywy w tej sprawie, jakie 
zajmie stanowisko w obec znanego wniosku ks, 
Liechtensteina. Można liezyć na pewno, że przed 
wrześniem zmiana w kierownictwie ministerstwa 
oświaty i wyznań nie nastąpi. (N. R.) 


Kopenhaga 1. sierpnia. Zachowanie 
się ludności duńskiej było tego rodzaju, że ce- 
sarz Wilhelm zniechęcony, w żaden sposób 
nie chciał przenocować na terytorjum duńskiem. 
(N. R.) 

Paryż 1. sierpnia. Dzienniki tutejsze twier- 
dzą, że Włochy zamierzają wykonać niespodzie- 
wany zamach na Tripolis. Podejrzenia te nie zdają 
się być bezpodstawne. (N. R.) 

Berlin 31. lipca. Według doniesienia Berl. 
Tagbl. bawi tutaj szwedzki intendant Hazelius, aby 
sferom kompetentnym przedłożyć wynaleziony 
przez się system nowy broni palnej. (N. fr. Pr.). 

Kiel 31. lipca. Uwięziono tu indywiduum, 
które przydybano przy rysowaniu tutejszych fortów. 
Uwięziony ma być francuskim oficerem marynarki. 
(N. fr. Pr.). 

Londyn 31. lipca. Parnell obwinia Cham- 
berlaina, że mu często zdradzał tajemnice gabinetu. 
Oskarzenia wywołują wielką sensację, w której 
występują na drugi plan dochodzenia komisji śled- 
czej. (N. fr. Pr.). 

Wiedeń 2. sierpnia. Tegoroczny szesnasty 
międzynarodowy targ zbożowy odbędzie się w 
dniach 27. i 28. bm. w domu składowym w Wie- 
dniu. (G. L.) 

Wiedeń 2. sierpnia. Wiener Ztg. publiku- 
je rozporządzenie ministerstwa wspólnego dotyczą- 
ce zawieszenia czynności sądów przysięgłych w 
sprawach karnych, które powstały na tle dążności 
anarchistycznych. Rozporządzenie to obowiązuje 
okręgi sądowe: Wiedeń, Korneuburg, Wiener- 
Neustadt, Wels, Praga, Bruex, Jiczyn, Jungbunzlau, 
Ołomuniec, Nowy Jiczyn, 
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Graz, Leoben i Celowiee od 10. sierpnia 1688 do 
31. lipca 1889. (G. L.) 

Londyn 2. sierpnia. Prawie w całej Anglii 
ciągłe deszcze, niszczące powodzie, żniwa miej- 
scami całkiem zniszczone. Zachodnia część Lon- 
dynu, zamieszkana przeważnie przez ludność ubogą 
stoi pod wodą. Nędza wielka. (G. Z.) 

Berlin 2. sierpnia. Herbert hr. Bismark 
przybył tu dzisiaj z Friedrichsrnhe. (G. L.) 


Stambuł 2. sierpnia. Wczoraj ogłoszono 
sankcjonowaną iradę snłtańską, mocą której br. 
Hirsch otrzymał koncesję na otwarcie ruchu na 
linji kolejowej Bellowa-Vakarel. (G. L.) 

Moutpeilier 2. sierpnia. Minister han- 
dłn zapewnił właścicieli winnic, że Francja nie 
podpisze traktata handlowego z Włochami. (G. L.) 

Fontainebleau 2. sierpnia. Carnot przy- 
był tu wczoraj. (G. L.) 

Melbourne ?. sierpnia. Międzynarodowa wy- 
stawa wczoraj otwartą została. (G. L.) 

Monachjum 2. sierpnia, Wczoraj przybył tu 
następca tronu włoskiego. (G. L.) 

Rzym 2. sierpnia. Papież ogłosi niebawem 
encyklikę do biskupów wschodnich. 

W Bolvnji strejkują ezeladnicy piekarscy. 

Rodzina Crispiego wyjeżdża dzisiaj do 
Karlsbadu. Crispi odprowadzać jej nie będzie. 
(G. L.) 

Paryż 2.sierpnia. Część robotników strejku- 
jących podjęła roboty na nowo. 

Carnot wyjechał wczoraj po południn do 
Fontaineblau. (G. L.) 

R zy m 2. sierpnia. W gminie Ponza Ar- 
cinazzo (w prowincji rzymskiej) obóz klery- 
ny, który uległ przy ""borach do rady gminnej, 
wywołał zaburzenia. narabinierów zarzucono ką- 
mieniami, trzech zraniono. Karabinierzy musieli 
użyć broni i ranili ciężko jednego ekseedenta, ośm- 
nastu uwięziono — poczem pokój przywrócono zu- 
pełny. (G. L.) 


Telegramy „Dziennika Polskiego". 


Wiedeń 2. sierpnia. Król Milan przybędzie 
w sobotę do Wiednia. 

Wiedeń 2. sierpnia. Jak słychać, pogłoski o 
dymisji Gautscha polegają na okoliczności, is 
nie może on pozyskać większości za akader.ickę ústa- 
wą kagańcową, której życzą sobie w najwyższych 
sferach. 

Buda-Peszt 2. sierpnia. Półurzędowa Budap. 
Correspondenz ogłasza list z Gracu, potępiający 
bezwarunkowo demonstracyjne postępowanie ofice- 
rów przy pożegnaniu Kuhna. Oficerowie mieli 
wprawdzie prawo i obowiązek, godnie pożegnać 
swego komendanta, skoro się jednak zdawać za- 
częło, że demonstracja zwraca się przeciwko naj- 
wyższemu postanowieniu, powinni się byli cofnąć. 
To czuła też wielka część oficerów i trzymała 
się zdaleka od uroczystości pożegnania, Usu- 
nięcie Kuhna nastąpiło wskutek tego, 
że Kuhn może dobrze, ale przecież eał- 
kiem inaczej niż całą armję, wykształ- 
cał oddany sobie korpus, więc na wye 
padek wojny współdziałanie jego kor- 
pusn z resztą armji zdawało się nie- 
możliwem. 

Rzym 2. sierpnia. Izwolski odjeżdża na 
urlop, nie doprowadziwszy do końea rokowań z Wa- 
tykanem. 

Friedrichsruhe 2. sierpnia. Cesarz odjechał 
wczoraj w południe do Poczdamn. 

Paryż 2. sierpnia. Na walnem zgromadzeniu 
akcjonarjuszów kanału panamskiego oświadczył 
Lesseps radzie zawiadowczej, że bierze na sie- 
bie zie otwarcia kanałn dla żeglugi w 
r. 1889. 


Berlin 2. sierpnia. Nordd. Allg. Ztg. oświad- 
cza, że pogłoski o zbliżeniu się cesarza do loży 
wolnomularskiej są absolutnie nieprawdziwemi. 

Wiedeń 1. sierpnia. Giełda pieniężna. Kredyty 
312'70, sztatsbany 248'25, węg. złota renta 10130. 

Berlin 2. sierpnia. Nieporozumienie w łonie 
familji orleańsko-koburgskiej nastąpiło z powodu 
uporu księżny Klementyny, która stanowczo upiera 
się, by ks. Ferdynand pozostał nadal w Bułgacji. 
Natomiast ks. Montpensier twierdził, że ustąpienie 
księcia weale nie przyniesie szkody sprawie familji, 
gdyż ks. Waldemar jest spowinowacony z Orlea- 
nami, a nadto przez swą żonę ma względy na car- 
skim dworze. Major Laaba, zaufany doradca ks. 
Ferdynanda, został przez tegoż telegraficznie po- 
wołany do Sofji. Załatwienie konfliktu bułgarsko- 
tureckiego w sprawie kolejowej zostało znacznie 
utrudnione, wskutek tego, iż księżna Klementyna 
zaliczyła na budowę kolei cztery miljony i pragnie 
obecnie zahbipotekowania tej sumy. 


Przyjechali do Lwowa 
uu'» 2. sierpnia 1588 r 

HOTEL ŻORŻA. K. hr. Badeni, z Buska. F. hr. 
Potulicki, z Glinian. St. br. Konopka, z Petersburga. I. 
Kallay, z Węgier. S. Newelin, z Kocowa. 

HOTEL FRANCUSKI. K. Henzel, ze Stanisławowa. 
B. Ujejski, ze Strzelisk. C.. J. Reisky, ze Stryja. E. 
Ziffer, z Wiednia. L. Walewski, z Paryża. A. Palitzyn, 
z Petersburga. S. Zorr, z Wiednia. Z. Grünberg, z 
Wiednia. 

HOTEL EUROPEJSKI. M. Grimeisen, z Wiednia, 
N. Kosecki, z Rosji. I. Zubek, z Mielnicy, K. Bazaro- 
wiez, z Przemyśla. 

HOTEL LANGA. A. Flacl, ze Stryja. E. Eisen- 
staedter, z Wiednia. Z. Zatwarnicki, ze Stryja. D. 
Schubert, z Buda.Pesztu. A. Fontana, z Pełkinji. A. 
Paulatsch k, z Pragi. I. Łuszpiński, z Oleszy. 


" . 
Fociągi kolejowe 
ze Lwowa odchodzą podług zegaru lwowskiego. 
Pociąg a r i 
`. | Pociąg | Pociąg | Pociąg 
posp. $ s 
wzgl. | 980bo- | osvobo- | mięsza- 
0d l CZĘFYCA 1686, kurjer.| YY WIJE EO 
Do Lwowa przychodzą : 
Z Krakowa . a 4:03 8:50 | 8:28 7:15 
Z Podwołoczysk. o , , 0 e rd a 
Z Podwołoczysk na Pod: "0 2-38 X 
z Czerkibwieć à fi SE x 8*00 j 640|P|a2*06 
Z Zwardonia, Ohyrowa, Stryj 
Stanisławowa i kasa 3:40 
4 Zwardonia, Chyrowa, Stryja 8:26 
Z Chyrowa, Stanisławowa, 
Stryja,Ilusiatyna i Ławocznega 1:35 : 
Z Bełzca [Tomaszowa] t 5:53 
Ze Lwowa odchodzą: ` 
Do Krakowa 6 ; q F 2:28 | 4':2a 7:20 | 87309 
Do Zimnej Wody—Rudno A 4-04 A. 
Do Podwołoczysk me 411 9-52] m 1-35 
Do Podwołoczysk z Podzawoza 4:22 1023| 44:05 
Do Ozaruiowiae . . à. % 3-20 g-50| E 10-08 
Do Stryja, Obyrowa, Zagórza, 
Zwardonia i Ławocznego , 10:36 
Do Stryja, Chyrowai Zwardonia 8'iv 
Do Stryja, Zagórzai Ławacznego 5:29 
Do Bałzua [Tomasza wa] k F 7:49 
Przych. do Stanisławowa: 
Za Lwowa . ć SĄ ŚĆ 11% | 5'39 4:03 | 4708 
Cdeh. ze Stanisławowa: 


De Lwowa . 458 | 4-05 | 606 |12 45 


nocną od godziny 6-tej wieczór da Ś-tej i m. 59 rano. 


UWAGA: Qodziny oznaczone grnbemi liczbami, oznaczają porę | 
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CUKIER zew I 


Ceny zboża 


z dnia 2. sierpnia 1888 r. 


Podwo- Czer- 
Lwów | Tarnopol | zagzyska | niowce 


Pszenica 6-——650 5'90 —6-40 5:80—6'4V 6—>—6'60) 
Żyto 4 30-—4-70,4-15 —455 315—4404 30—4+'8U 
Jęczmień 4-50—5:05[8:90—4:85 3:65 —4-60 4*20—5'30 
Owies 4 40—5:05)3 15—4:45 4 15—465 3:30—4— 
Groch 450—105|5 50 10— 510 —9— 4*40—9'— 
Wyka 4:50—5-—|4-20 —4-75|4 50—5'10 4:10 —4'80 
Rzepak 

Lnianka 


Konicz. biała [20—30—|30 —36— .33:—36— ———— 
Koniez. szw.130—36—|30 —.35.—|28 —35— ———— 
Wszystko za 100 kilo netto bez worka. 
Chmiel za 56 kilo loco Lwów, złr. 24 do 48— 
-— bez odbiorcy. 
Okowita za 10.00 !iter pret. loco Lwów złr.30 — do 
3015. 
Zupełny brak dowozów. Transakcyj prawie żadnych. 
Ceny tylko nominalne. 


NADESŁANE. 


Dr. Antoni Roicki 


CAntoni Berger) 


specjalnie dla chorób płciowych. 


Poradnik jego 1 zł. 20 ct. 
(Koszta pocztowe 30 et.) 2523 
Ulica Karola Ludwika liczba 7. 
Ordynacja dyskretna, także listownie. 


Wszech nank lekarskich 


D EMIL LATEINER 


po odbyciu specjalnych studjów w zakresie dentystyki 
w klinikach dentystycznych wazechnicy w Berlinie założył 
wspólnie z 0jeem swoim atelier dentystyczne przy placu 
Marjackim |. 10. i ordynuje od 10 rano do 6 wieczór. 


Wszystkie operau“ wykonuje na żądanie bez bólu 
przez znieczulenie za pomocą cocainy i gazu rozwezełają- 
cego (Lustgas). 2588 


Sztuczne zęby przysposabia na złocie, kauczuku i t. p. 


(AA m R a 


poleca ST. WOJCIECHOWSKI 


Chorążczyzna liczłe €. 
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DZIENNIK POLSKI z dnia 3 Sierpnia 1888 r. 


Drobne ogłoszenia. 


ZZLZZ 


po 1'/, centa od wyrazu. 


otrzebna |lokomobila 4-6 
konna używana, w dobrym 
Stanie. Kuczyński, Lwów, Cho- 
rążczyzna 13. 799 


a o e Oo 
'7Jawodowy farman oraz ujeżdżacz 

wierzehoweów, poszukuje miejsca w 
kraju lub zagranicą przy obszarach dwor- 
skich, jako pisarz lub wiernik. Leczy 
onie A zwierzęta rogate; ma lat 39. 
Łaskawe zgłoszenia pod S. M. wę" 
ska 12. Dozorea wskaże. 801 


w AA 
Dilety wizytowe, zaproszenia, 

dyplomy, plany, etykiety 
kupieckie i t. p. wykonuje po 
niskich cenach Zakład arty- 
styczno-litograficzny Antonie- 
go Przyszlaka, we Lwowie, 
przy ulicy Kopernika liczba 9. 


| 
Doniesienia rozmaite. opłat poszukuję się a 


kamieni litograficznych wiel 
kość 75 em. 60 em. lub też trochęi mniej- 
sze; mających takowe uprasza się o zgło- 
szenie i podauie ceny pod ejfrą: W. U 
Czerniowce puste restantc. 


Mieszkania i sklepy. 


o 1 cencie od wyrazu. 


rgmuntowska 17. I. piętro, 
5 pokot z kuchnią. 748 


Z 


Korespondencja prywatna. 


Najdroższa Febeo! z 29], — czy ode- 
brałaś? — czy przepłyniemy Ocean ? — 
odpowiedz szczerze ! kocha jącemu, bardzo 
stęsknionemu — Twemu Gustawowi, 


Li tylko 


Leon Orlewicz 
Lwów, ulica Sapiehy |. 27 


przyjmnje 


wszelką reperację maszyn i narzędzi rolniczych 


i uskutecznia takowe jak najdokładniej 
i najtaniej. 2539 a 


W. Żuławski 


Optyk w Kołomyi Intel Galicyjski 
ma zaszczyt zawiadomić Szanowną P. T. 
Publiczność, iż otworzył 


Zakład optyczno mechaniczny 


i poleca dobrze zaopatrzony skład: 
w najlepsze szkła francuskie i kamieune 
Cristal de Roche do okularów i pince-nez 
w oprawach rogowych, szylkretowych, 
stalowych, „niklowych, srebrnych i zło- 
tych, jak również lornety teatralne i po- 
lowe, Barometry, Ciepłomierze i t. d. 
Aparaty elektryczne. Wagi do wszelkich 
płynów. Przyrządy chirurgiczne. Urządza 
dzwonki elektryczne, telefony i gromo- 
chrony. Zamówienia na prowincję usku- 
teeznia odwrotną pocztą. 2600 


SKŁAD KAWY Artura Kościckiego 


pod godłem: 2504 


wprost od producentów z Ameryki połu- 
dniowej świeży transport najlep- 
szej kawy | sprzedaje takową po cenie 
hurtownej we Lwowie złr. 1:80, 


prowineji 4*/, kilo złr. 915 et. 
Odbioreom nad 50 kilo opust. 


Niemam wcale tych gatunków kawy, które 
drudzy pod nazwą mojego godła ogłaszają. 


we Lwowie, Chorążczyzna l. 22, otrzymał 
i na 


Lakier czarny matowy 
do 


tablic szkolnych 


poleca 


Józef Hanke 


Lwów, Rynek liczba 38 


2615 


~ PSEM” 


L. Marek 


Lwów, Rynek liczba 9. 


GŁÓWNY SKŁAD 2511 


FORTEPIANÓW, PIANIN i ORGANÓW, 


Wyłączne zastępstwo Bósen dorfera i 
Heitzmana. Gwarancja na lat 10. 
Sprzedaż także na raty miesięczne po 15 złr. 


Największa Wypożyczalnia. 


Pierwsza konces. Szkoła Muzyczna. 
Nanka gry na fortepianie w III. uddzia- 
łach od początków do wydoskonalenia. 
Nauka spiewu solowego. Prospekt w szkole. 


| O po 
Woda chromowa 

; | odług przepisu Dr. Giintza 
dyr. kliniki pryw. w Dro- 
żuie. Wode tę mineralną 
ponuwnie zalecaną przez 
wielu dyrektorów klinik 
uniwersyteckich, poleca 
panom lekarzom i apteka- 
rzom wyłącznie autoryzo- 
wany fabrykant 0. Lische, 
apteka pod czerwonym krzyżem i fa- 
bryka wód mineralnych w Plauen-Dre- 

źnie. Flaszka 50 ct. 

Obacz książkę: „Używanie Wody 
chromowej w Syfilis. Nowa metoda 
Dr. Giintza w Dreźnie“ II. wydanie. 
Arnoldische Buchhandlung. Lipsk. 
Skład główny dla Austro-Węgier u 
sia Ferd. Schmleda w Cieplicach 
(Czechy) 770 


Przewyborne w smaku i zapachu 
przez Suez 


HI. ERBATY 


chińskie, 


a mianowicie: 


sprowadzane 


14 kilo 


Nr. 0. „Assam-Pecco-Mandarin* naj- zł. 
przedniejsza mieszanka arom. 5— 
Nr. 1. „Taszu* Perła chin. żŻołto-kw. 4— 
Nr. 2. „Juntojezan Pecha,“ biało-kw, 4 — 
Nina. „Nandżyn,“ czarna mocna . . 3:20 
Nr. 4. „Souchong,” małe narkot. . . <'8U 
Nr. 5. „Cungo,“ Tamilijna dobra . . 2— 
Nr. 6. „Proszek herbaciany“ . . . . 1-50 
Nr. 7 „W ysiewki,ć Z najlep. herbat 1% 
Nr. 8. „Souchang,: najprzedniejsza 
Rf. w orygin. drewn. skrzynkach 4— 


+ „Souchong,“ powyższa na wagę 4-60 


poleca handel 2512 b 


ST. MARKIEWICZA | 


we Lwowie, w Rynku 1. 42. 


480 BRE GRRRERRIE RELLE 


Suknie darxszie 


pletne wyprawy ślubne 


bieliznę damską i męzką 
znaczenia bielizny i hafty 
przyjmują się do roboty po cenach jak najprzystępniejszych 
przy ulicy Kopernika I. 23, na dole. 
SME Zamowienia z prowincji uskutecznia sie jak najakuratniej. "GQ 


SOGUTUUUUWPWUWDDOUCUDOULOE 


3 Kom 


inseratów dla kalendarza 


na rok 
unieważnia się niniejszem. 
Upoważnionym do tej czynności 


„SMIGrUS A” 


należy odnowić zamówienia inseratowe dane poprzednio p. Bielewiczowi. 
Administracja „Śmigusa.” 


OQOOOQOOOC9 
DONIESIENIE. 


Pełnomocnictwo dane p. Cezaremu Bielewiczowi na zbieranie 


zostaje p. Jam Burjan; u którego 


Najlepszą 
jaz prawdziwa bibulka 
wyrobu francuskiego 
FirnmyGA WYLE7T 2 HENRY w PARYŻU, 17, rue Bórasgor 
Possi oażiańcwanica ostrzega się I 


; (LE HOUBLON 


andso zalecana przes 


SA BEBUBIZA jmi b 


10 


TER 


z 


> 


TPPU 


AN njw yiase odznaczenia ma pierwazych wystawach światowych 


ad reku 1467 pacząwazy, 


ME” Należy zawsze żądać wyraźnie: "WB 


Lieb 


EKSTRAKT MIĘS 


Wyciag ten jest wtedy tylko m on 
na otyki olka w miebieskiej barwie się znajduje. 


Liebiga Ekstrakt mięsny 
służy do natychmiastowego 


rzyrządzenia doskonałogo 
Ran posilnego, jakotoż do 

poprawienia i zaprawionia 
smaku wszelkich rosołów, rę 


dg 17 bigi 


PE mew domewem a pry, 
RZE nie 


wyged 
lecz także u 


wielkie 11e- 
szezędzenie. — Wyciag ten jest 
tek niemniej znakomitym 
dkiem wzmac 


dla 
wątłych i an. 


k 
pis: 


NY. 


Głowny skład Towarzystwa Llebiga(Compagnie Liebig) dlaAustryl-Węgier: 


Karol Berok, c.k. austr. nadworn 
L Wollzeile 


ny dostawca w Wiedniu 


Składy główne u Ch. Grossnassa i syna i Piotra Mikolascha we Lwowie, 


p 
| 
| 


da kid Ek) a 


Maryocelskie 


Krople żoładkowe. 


Środek znakomicie —__frośek znakomicie działający na wszełkiego rodzaju choroby Żołącwa. na wszełkiego rodzaju choroby Żołaćwu. 


Marka ochronna. 


Niezrównany przy braku apetytu, słahości żołądka, en- 
chnącym oddechu, wzdęciach, kwaśnych adbijaniach, kob 
kach, katarach żoładkowych, zgagnel, tworzeniu alę pinsi 
moczowegn i kamykach w pęcherzu. 
dukcyi fegmy, żołtaczee, ahmierzłosćł 
chodzących z żołądka bólach głowy, kurczach lu 
dzeniach, przeciążeniu zo:ądka potrawami $ WERE 
robakach, cierpieniach slądziony, wątroby i hemoroj ace, 
Cena fiakoniku wraz z przepisem 85 centów anstr. pe- 
dwójnego 60 kr. Glówny skład u aptekarza 


Karola Brady 
w Kromieryżn (Kremsier) na Morawir w Aastryi, 
$ Krnpla Mariozelskie nie sę żadnym środ-kteim tajemniczym. 
Uzęśći układowe tychże sa przy każdem takunie ua apłaia 
użycia, wymienione. 


Prawdziwe do nabycia w wszystkich Aptekach. 


Prz zhytecznej pro- 
womitach, przy po- 
b zatwar- 


~ Ostrzeżenie! Prawdziwe kropla żołądkowe iiaryocelskie bywają częste” 
£rotrie fatazownne | naćladowano. — W dowód prawdziwości tych kropli 
powinna każdu hotełka obwinięta być w opakowanie czerwone, saopatrzone 


slę powmika przepis używania kropli. 


powyzej vzunczonyw znakiem ochronnym a przy kazdóćm Hakonie w e 


z wzmianką, że drukowany 


est „Z 


drukarm H. Gaska w kromi ryżu (Krenster.: 


Prawdziwe do nabycia: Lwów: 


apt. Jakóba Beisera, H. Blumenfelda, 


Piepesa, Z. Ruekera, K. Sklepińskiego, J. Wiewiórskiego, Arnolda Rappaporta. — 


Belz: apt. Grossa. — Błażewa: apt. A. Brze 
Brody: apt. 


sa. — Bóbrka: apt. Balbiny Międlickiej. 


Bron. Witosławskiego, Michała Kulaka, Wilh. Landesberga. — 


Brzeżamy: apt. Ad. Dursta, Józefa W. Łobosa. — Dolina: apt. Traunfellnera, — 
Drohobycz: apt. Aiehmiillera, P. Partykiewicza. — Fuat apt. A. Hełma. — 


Mielnica: apt. Krokowskiego. — Masty wiełkie: apt. J 


elińskiego. — Przemy- 


ślany : apt. Emila Baranowskiego. — Radzlechów : apt. Jaśkiewicza. — Rozwadów: 


apt. Wine. Grabowskiego. — Rozdół: apt. 


apt. J. Aleksiewieza, K. Marescha. — Skole: 
Sokołów: apt. Andrzeja Danczaka. — Sokal: 


Ludwika Mierzwińskiego. — Sambor : 
S. A. Iiechowskiego. — 


apt. 
Eug. Wysoczańskiego. — 


apt. 


Stare miasto: api. Ad. Palucha Stryj: apt. Chalbazany'ego, W. Komorowskiego. 


Turka: Zygm. Kozickiego. — Waręż 
Niemirów: apt. Przedrzymirskiego. Złoczów: 
Us:rzyki : 


ż: apt. 


apt. Alfons Jastrzębski. — Tarnopol : 
ERC SOA zzz o 


(EEEE ETOWE EEC 


Piotra Gailhofera, Kaliksta Krzyżanowskiego, Dr. Piotra Mikolascha, Jakóba F 


Benedykt» Krzywobłoczicgo. 
apt. Pełescha. Kopeczyńce: apt. Redera 
apt. L. Fleisebmanu. 


Wydawca i redaktor odpowiedzialny: Józef Laskownicki. 


deserowy wyrobu Urapistów z klasztoru Mariastern 
obok Banialuki w Bośni 
nabyć można 


w bandin korzeni, materjałów, herbaty, win i delikatesów 


g, 


S 
3 


8. 


Gj 


2614 


we Lwowie, ul. Halicka l. 10. 


ká 


BE | 
1 857 ; gl 
z Najnowszy wynalazek!!! ls | 
w Budapest, IV. Bezirk, | S 
D Pat tent Béla y arad yskieine Brückgasse 9. w | 
We Ay krajach patentowane | 
8 a 
= koszule mężkie 3 
5 2 
2. bez guzików i dziurek ua piersiach. D 
Zupełne usunięcie nieprzyjemności naciska- = 


nia guzika na nagą plerś i przeziębień | 
częstych powstałych z otwierania sięj Æ 
przodu koszuli. 
Gwarzntowana trwałość tych nowych ko- 
szul, jest dziś nieprześcignioną w tej 
gałęzi fabrykacji. 


i zagranie 


Wygodne i praktyczne 
także i na bale! Robią 
się we wszełkich fase- 

nach z kolnierzami i bez. 


W kilku miesiącach 
sprzedano przeszło 70 
tysięcy tych patento- 
wanych koszul. 
Wyłączne prawo wyrobu zastrzeżone jest prawnie podpisanemu 
wynalazcy i właścicielowi patentu, a wszelkie podrablania sądownie 
ścigane będą. 

Szczegółowe opisy i rysunki patentowanych koszul, posyła się 
odwrotnie gratis i franco. Przy zamówieniach na prowincję uprasza 
się tylko o dokładne podanie miary szyi w centimetrach. 


Cen; od zir. 2:50 et. i wyżej. 


rzedano w kraju 


Sprzedaż tych koszul dla Lwowa ma wyłącznie 


MAGASIN A LA VILLE DE PARIS Plac Halicki JE 


GABRIEL STARK. 
| 


ANS 0600Ż aee I ne A 


kto nżywn 


TE 
EBlixiru, Pudru i Pasty do Zębów 


WIELEBNYCH 0:0: BENEDYKTYNÓW 


Opactwa w SOULAG (Gironde) 


Dom MAGUELONNE, Przeor 
3 MRDALE ZŁOTE : 
w Bruxelli 1880 r.i w Londynie 1883 r. 


NAJWYŻSZE NAGRÓD 
rzad Przeor: 

Ja l 373 PIOTRA BOURSAUD 

« Codzienne użycie kilku 
kropli Elixiru do Zębów Ojców 
Benedyktynów rozpuszczonych f4 

w pół szklanki wody zapobiega l&i 
ileczy próchnienie zębów,której jA 
bieli i wzmacnia jak równieżkje 
odświeża i utwierdza dziąsła XQQĘ 
wybornie. 

« Oddajemy prawdziwą usłu- 
gę naszym czytelnikom zwracając ich uvagą 
na ten starożytny i użyteczny preparat naj- 
lepszy ze środków leczących č jedynie zapolte- 
gających wszelkim cierpieniom zębów. » 

Dom założony w 1807 r. 
T GŁÓWNY: 
i , najduje m Lwowie w aptekach : PP. Mi- 
P ewiórskiego, Krzyżanowskiego 
Blumenfelda i w składzie perfum P. Jg. Jahla; w Krakowie w aptekach PP. eka 
Wiszniewskiego, Trauczyńskiego i Siedleckiego, i w magazynie perfum P. Donning. 


Najlepsze i najtańsze OLEJE MASZYNOWE | 
„»nRAGOSIN E 


poleca 


LUDWIK WINIARZ 


we Lwowie, Teatratna 16. 


Prawdziwe oleje maszynowe „Ragosine* sprzedawane 
dotychezas tylko w beczkach oryginaluych — dla umożebnienia 
sprowadzania muiejszym odbiorcom, sprzedaje powyższa firma 
w naczyniach blaszanych plombowanych (w koszach) zawartości 
25 kilogramow, po cenach hurtownych. Na prowin:ję zw pobraniem. 

Ol-j „Ragosine” jest bezwarunkowo najlepszym i najtań- $ 
szym materjale smarowym dla maszyn 1olniczych i parowych. JAM 


Ostrzeżenie! Blaszanki Zżavpatrzone są BB 


marką fabryczną i plombą. 
Zamówienia należy də maie adresować. Do wykonywania 
zamówien pomżej 25 klgr. upoważnioną jest w Galicji jedynie $ 
firma p. Pistra Miączyńskiego we Lwowie, dla tego polecane gg 
przes inue firmy oleje pod nazwiskiem „Ragosine* zu lichy BR 


i szkodliwy ADO uwaźać nalezy. 2533 


KAAKAKARAKKKKAKKKKKAKKKAKA 


x TOWARZYSTWU PUWKULNICZE 3 


"AZ Radymnie 


wwWarzyszenie Zatejssitrowanue 4 porękg ograniczoną I subwen=- x 


cjunuwaue przea Wysoki Wyużiut krajowy wo Liwowie % 
poleca swuje wyroby powroznicze: 2506 x 


, Postronki do szli i chomąt, lice, szle parciane i w skórę obszyte, JĘ 

naszelniki 4 łancuchaiui, uzdzienice, krowiaki I wołowody, linewkai 

S 1 pawężniki do wozóW, Huy do Kalau, gorzelni, kopaln 1 ciągnie- ; 

4 nia Clyżaru, oZUUTy do biciizny, szpłgau roznej grubosci. Ururty 6 

4% tapicerskie kouopue 1 juioro. Hamasi (Hangemathen), sieu JĘ 

gg "nogu rodzaju u0 tywułowstwa i polowania, uleci ua Konie = 
Uuaski) va much. 

Na szczególmejszą uwagę Zasługują nasze bardzo tanie 
chuuniki szpagutiowet La Wscuvay i korytarze, przewyzszające pod 
każdym  wZgięUcii WSzystkie tego 10dzaju wyroby 1iabryczne 
z kokosu i juty, pasy inaszynowe laDsze o ôU” vu Skorzanych są 
x a Wielu Od meu Sdniejsze 1 gurty du ubijania wóżkow, u welsze x 

vd Wszelkich tego rodzaju wyruboW koszykarskich. 
= Oprócz powyzszych wyrabiamy wszystky co w 
K powrożnictwa ualczy pu cendch Jak najumierkowanszych. 


J Cenmki na Żądanie darmo i opłatnie. "TĘ 


Dyrektor: 
Ks. Leon Pastor. 
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A. Mańkowskiego t 
CEÓGEW OG ZOE WÓWEW 
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* | Środkiem do farbowania włosów 


GERE TEA ZE usas 


Podziekowanie., 


Dnia 20. lipca b. m. zmarła Józefa z Sawezyńskich Skoczyńska 1mo 
voto Słomka, żona nauczyciela w Sokalu, 
Pozostała rodzina, pogrążona w smutku i boleści po zgonie ukochanej 
żony i najlepszej matki, poczuwa się do obowiązku podziękować PE 
| Publiczności za okazane jej współczucie w boleści. W szczególności dzię- 
kujemy przezaenemu duchowieństwu obu obrządków i OO. Bernardynot Zà 
ich bezinteresowny, a tak świetny obrzęd pogrzebowy. Dziękujemy Towa- 
rzystwu straży ogniowej ochotniczej sokalskiej i tartakowskiej, Towarzystwn 
Ar spiewaków cerkiewnych, wielee łaskawym paniom i panom całej tutejszej 
inteligoncji, całemu mieszezaństwu i wszystkim, którzy obecnością swa do 
%* podniesienia tego smutnego obrzędu się przyczynili. 
Zacnym panem lekarzom: Wysypiańskiemu, Puszezkiewiczowi i Jaju- 
sowi, niechaj Bóg nagrodzi za ich bezinteresowną pomoc — za to, że mimo 
= nieuleczalnej choroby sercowej, nieodstępywali zmarłej, ale do ostatniej 
W chwili Życia starali się cierpienia łagodzić. 
Wszystkim współezującym zasyłamy staropolskie „Bóg zapłać!” 
Daminik, Wiktorja i Jadwiga Skoczyńscy: 
Kazimierz, Józef i Adam. Słomcy. 


W Sokalu, 27. lipea 1883. 

RENOMA Mi SE AEE dotad 3E Po 

0a roku 1845 istniejąca, a o(okolianika | na kilku WYRtAa- 
wach premjowana 


Crlaser-, Schrift- 
Lithografic- md Maschinen-Diamanteu-Fabrik 


von 


Josef Legrady’s Nachf., vorm. Josef Legrady, 
Hermann Rosenberg 


tylko w moim domu we Wiedniu, V., Kohlgasse nr. 16 
poleca swój dobrze zaopatrzony skład koś oprawnych i nie- 
oprawnych każdej wielkości szklarzom, odprzeduweom, posiada- 
czom hut, optykom, litografom, mechanikom, dalej dyamenty ma- 
szynowe, dla maszynistów do obracania walców stalowych, papie- 
rowyel i porcelanowych, oraz maszyn krających okrągło i owalnie, 
świderki dyamentowe itp. Cenniki, oraz rysunki wzorów na ża- 

danie przesyła się franco. 659 


PPPERCNEWEE NA 


3616 


Wreszcie polecam mój skład brylantów, rautów i kamieni szlifowanych. 


HAMBURGSK0-AMĘRYKAŃSKIE 
TOWARZYSTWO AKCYJNE ŻEGLUGI PAROWEJ. 


Bezpośrednia niemiecka komunikacyja pocztowa 
pomiędzy Hamburgiem a Nowym Yorkiem 
w każdą środę i niedzielę, 
pomiędzy Havrem a Nowym Yorkiem 
w każdy wtorek, 
pomiędzy Szczecinem «a Nowym Yorkiem 
f co 2 tygodnie, 
AA pomiędzy Hamburgiem a Indiami Zach. 
” 4 razy miesięcznie, 
pomiędzy Hambnrgiem a Mexykiem 
raz w miesiąc. 

Parowce pocztowe tego Towarzystwa dają bardzo dobrą sposob. 
ność do podróżowania w kajutach i w środkowych przedziałach; 
utrzymania w czasie podróży jest znakomite. 
udziela głewny ajeut dla Galicji Jakób 
ours 


Rliższej wiadomości 
Kluusner w Brodach, „Nr. 


} 
A najbardziej w tym kraju rozpowi ze AAEN 
| 
| 


746 è 


chorobą, jest złe trawienie. 


Modna kuchuia i modny sposób Życia są przyczyną tego cierpienia, które E 56: 
i krzyźć» 
na zębach 
„ie 


, NAS Spa niespodziewanie Niektorzy cierpią na piers: 1 bok a równocześnie i 
czują SIę Zunżeni 1 senii, liają Zły posuak w ustach, zwłaszcza rano; 
zbiera się rodzaj lepkiej cieczy; apetyt ich zły, w zołądku uczuwają ciężar, a w Jan 
brzusznej szezegolny rodzaj obwisnienia, ktore nie usuwa przyjmowanie po karów. 
Uczy napadają, ręce 1 nogi zumnieją i slaja się lepkie; niebawem następuje kassel, 
,2 początku suchy, po kilku jednak miesiącach połączony ż zielonawemi odpływami: 
pacjent czuje się ciągle zunżonym, sen zdaje wu się uieprzynosić Żadnej nigi; staje 
| się dalej nerwowym, draźliwym 1 zniechęcony, opanowują go złe przeczucia; 5 dy 
się raptem podniesie, czuje się odurzonym 1 dostaje zawrotu głowy; kiszki jego 5* 
zatkane, skora sucha i gorąca, krew staje się zbita i zatumowana, białko w oku 
przybiera barwę Żodiwwą; Uryna bywa skąpa i ciemno zabarwiona i po dłuższym 
staniu zostawia osad; chory połyka Jaoło chciwie, przyczelm uczuwa smak raz słodki, 
i to znowu kwaśny, co zuowu połączone jest często z biciem serca ; siła wzroku się 
į osłabia, przed oczami okazują się czarne plamy a chorego opanowuje uczucie cięże 
kiego wycieliczenia i osłabienia. Wszystkie te sympiolnata następują stopniowo PO 
sobie, i trzeba przyznać, że przynajmniej ' ludności tego kraju na tę lub podobną 
chorobę cierpi. Przez ekstrakt Shakera biarze trawienie potraw taki obrót, że che" 
remu ciału można wprowadzić pożywienie i przyprowadzić: je do pierwotnogo zdro- 
wia. Działanie tego leku jest istotnie cudowue. Miliony i miliony flaszek już sprze” 
dane a nadzwyczajną jest także liczba świadectw poswiadczających leczniczą siłę 
tego lekarstwa. Setki chorón, noszących rozmaite nazwy, są uastępstwem niestra” 
wności; gdy się jednak ten ostatni bigd usunie, znikają 1 iune, będące tylko symm- 
piomamı rzeczywistej choroby. Lekarstwem tem jest ekstrakt Shakera. Swiadectwo 
tysięcy, mowiących chwalebme o leczniczych tegoż włazościach pot. ierdzają to 
bez wątpienia, Zuakomity ten srodek nabyć można We wszystkich aptekach. 


Osoby, cierpiące na zmikazie, używają „Seigla Piguiki rozwalnia* 
jące” w połączeniu z ekstrakten Shakera. NKAIGŁA PaQUKHK i rozwaluie" 
do leczą zutkanie, wypędzeją febry i zaziębienia, uwalniają od bolu głowy i żółe 
hto je raz sprobo wiwt, Z pewyoScią Używać będzie ualej. Skutkują Zd4WS46 
i niesprowadzają bolow, Cena i Hlus4si ehslianth Shakera 1 sir. 25 ct.; 1 pudełko 
„Seigla pigułek rozwainiajzcycih” o” ct. 


Właściciel „ekstrakiu Sliikora”? i Seigła Pigułck A. J- 
WHITE, Limited London 35. U GRYANGADARŃ ROAD F. C. 


Skład główuy it centralusz rozsyłka Jan Nep. Iiarna, Apteka 
„Złotym Lwem“ w Kromieryżu (Morawia) i w wielu aptekach Austeji. 


pod 


(zerny ego omentalne mleko Z róż 


(Szermy”3 Drieniahfcpe Nofenmilch) 

czyni płeć tak delikatną, tak lśniąco białą 

i młodzieńczo świeżą, 

Że żaden Inny srodek ule moze sprawie tego; Zn»nolmity srodek na piamy, 
piegi, wagry, czerwoność WIZY, Opalenie, w ogóle hu 
wszystkie uieczysiości skóry; usuwa każdą ulec Żora lub brunatną i zasto” 
sowuje się rowie dobrze do wszystkich czjści viaii (Wualu nieszkodliwe) 


I zżr. 
Mydło balsaimizowe do tego 3U ct. 


„Zamiugene” Czerny ego 


jest najlepszym, wolnym od ołowiu, nieszkodliwy 


stwych, białych, rudych i w ogóle niemiłej barwy na głowie, brodzie; 
rówuleż brwi, tak, że za jednorazowem tylko użyciem przybierają natychuast 
nienagannie lśniącą, błond brunatną lub czarną barwę naturalny 
której anı mycie mydłem, ani gorąca kąpiel zetrzeć nie zdoła. 
Cena 2 zir. 50 et. 
Prawnie zastrzeżore| Wyłącznie wyrabiane i do nabycia przez 


ANTONIEGO J. CZERNY, Wiedeń, Walifischgasse Nr. 5. 


(w pobliżu c. k. overy n w GBA kaplicy rosyjskiej. 

Rosyłka natychmiastowa za pobraniem pocztowem ; 15 et. opakowanie. 
Prospekta moich wszystkich specyńków na Żądanie gratis i franco. 

Skład we Lwowie u Zygmunta Ruckera, apt. (apteka 
pod „Srebrnym Ormem*, poleca) w kKrzemyślu u Wł. Nahlika, ap'-; 
w Kopyczyńcach u M. Hedera, apt.; w Krakowie u W. Redyka apni R) 
w Czerniowcach u Altha c. k. apteka obwodowa; w Opawie u iie 
meutyna Wohl, parfumerja Uberring 8, oraz w wielu innych renomowany 
aptekach i parfuwerjach : w Brodach u Will. Landesberga apt. r 

Prawdziwe tylko zaopatrzone nazwiskiem Antoni J. Czer 
BB Proszę anons teu zachować według okolicznoselowej potrzeby, pole" /58 
RL rzadko okazałe się ze 


